Nr. 


Radka czy : 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Į: ul. Kopernika Ł 7, I. piętro 
Giura ro od godziny 10 rano do wode 
1 w południe. 
Biura admiaistracyi: ul Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczór bez przerwy. 


PRZEDPŁATA NA ..GAZETĘ NARODOWĄ ' 


wynosi : 
we Lwowie na prowincyi za granicą 
miesięcznie lał.50ct. 2al. 
kwartalnie 4zł.50ect 62zł 7a. 50 ct. 
ópłrocznie 9 zł. 12zł. 15zł. 


Numer kosztuje 6 ct. 


Misya = BSE 


Lwów 20 lipca. 

Lihungczang w łaskach — Lihungczang w 
niełasce — powołany do Pekinu — powołany na 
wicekróla  Peczeli (prowincyi, w której Taku, 
Tientsin i Pekin leżą) -- jedzie, ale go konzulo- 
wie nie puszczają z Kantonu -- parowiec ame- 
rykański, którym miał wyjechać, został odpra- 
wiony. I znowu ta samo mieszanina sprzecznych 
wiadomości ciśnie się dokoła osoby „Bismarka 
Wschodu azyatyckiego*. 

Czy to wszystko prawda? Czy Lihung- 
czang sam tych wieści nie rozpuszcza, aby zła- 
godzić oburzenie mocarstw, które znając go bli- 
żej z pośród dostojników  cbińskich, najwięcej 
mu jeszcze dowierzają, więc z powołania Lihung- 
czangu do Pekinu lub do Peczeli wiele sobie 
rokować mogą; czy może, w tej samej intencyi, 
nie kazał rozpuszczać tych wieści rząd chiński, 
czy kto tam kieruje w Pekinie. 

Tyle jest prawdą, że konzulowie mocarstw 
w Hongkongu usilnie nalegali, aby Lihungczang 
nie wyjeżdżał z Kantonu. Kanton jest głównem 
miastem Chin południowych, w pobliżu Hong- 
kongu, więc jednego z głównych punktów han- 
dlu z Chinami; kraj ten bardzo skłonny był za- 
wsze do buntów — więc konzulowie mieli racyę, 
odwodząc takiego jak Lihungczang wicekróla od 
wyjazdu. 

Ale ostatecznie Lihungczang wyjechał we 
wtorek, ogłosiwszy plakatami, że został miano- 
wany wicekrólem peczelskim i zabrawszy z sobą 
kantońską pieczęć wicekrólewską. aby nikt pod 
jego nieobecność nie mógł wydawać proklama- 
cyj. A zaznaczyć należy, iż wyjechał właśnie w 
chwili, kiedy już mocarstwa miały niezawodną 
wiadomość o rzezi dyplomatów i Europejczyków 
w Pekinie i widccznem było, że nie dadzą Żad- 
nej zgoła wiary kłamstwom posłów chińskich, 
jakoby pogłoski o rzezi były mylne, i ich zape- 
wnieniom, że rząd pekiński opiekuje się posłami. 

Lihungczang wiedziął i wiedział też z pe- 
wnością rząd pekiński o npogróżkach gabinetu 
angielskiego i francuskiego, że dostojnicy chiń- 
scy będą odpowiadać swemi osobami za zamor- 
dowanie posłów wiedział zatem, że sprawa 
stanęła już na krytycznym dla Chin punkcie i że 
jeśli z kim, to chyba z nim tylko jednym trakto- 
wać zechcą znieważone w najwyższym stopniu 
mocarstwa. 

W gruncie jednak jest Lihungczang dyplo- 
matą chińskim, bowiem spuszczać się na niego 
niepodobna, gotów przeto być uprzejmym zaró- 
wno dła cudzoziemców, jak dla rządu pekiń- 
skiego, a wreszcie i dla — bokserów. To też 
na pierwszą wiadomość o wyjeździe Lihungczan- 
ga jedni sądzili, że będzie pośredniczył między 
ks. Tuanem a mocarstwami, gdy drudzy go po- 
dejrzywali, że gotów przyłączyć się do bokserów 
i dać hasło do powstania w prowincyach połu- 
dniowych. 


_We Lwowie — Sobota 21 Lipca 1900. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


W obec konsulów, którzy przybyli na po- 
Żegnanie, Lihungczang udawał, że jeszcze nie 
wie o losie posłów w Pekinie, ale wyrażał tylko 
obawę, a następnie zapewnił, że zarówno w pół- 
nocnych, jak w południowych Chinach przywró- 
cony będzie porządek i pokój. 

Dalej oświadczył, iż wysłał do Pekinu 
sprawozdanie, uwiadamiające, że Anglia i Fran- 
cya uczyniły członków chińskiego rządu osobi- 
ście odpowiedzialnymi za życie swoich posłów i 
poddanych. Nadto, jako jedyny, który 
na to może się odważyć, przedstawił rzą- 
dowi w Pekinie otwarcie swoją krytykę postępo- 
wania rządu, dodając, że w razie uratowania 
poselstw, Anglia, Francya i Stany Zjednoczone 
przyrzekły już względność, a przy dobrej woli 
liczyć można także na względność reszty mo- 
carstw. 


Wreszcie zawiadomił Lihung-czang, że gu- 


bernatorowie jedenastu prowincyj przesłać 
mieli wspólny memoryał do tronu, zalecający 


| przyjęcie następujących pięciu punktów : 1) udzie- 


lenie ochrony obeokrajowym kupcom i misyona- 
rzom w całem państwie, bez względu czy pa- 
nuje wojna lub pokój, a to dla utrzymania po- 
wagi Chin, jako państwa cywilizowanego; 2) ura- 
towanie żyjących jeszcze posłów w Pekinie, gdyż 
w takim razie możliwe jeszcze byłyby rokowania, 
układy zaś mogłyby doznać poparcia tych rzą- 
dów, których przedstawiciele ocaleli; 8) wysto- 
sowanie do cesarza niemieckiego z uniewinnia- 
niem się pisma, tłómaczącego zamordowanie 
Kettelera ; dalej zaproponowanie Francyi i Sta- 
nom Zjednoczonym pośrednictwa wobec innych 
mycarstw, jakoteż pisemne zapewnienie dobrej 
woli Chin; 4) pełne odszkodowanie za utratę 
życia i mienia cudzoziemców; 5) wydanie roz- 
kazu do władz wojskowych i cywilnych prowin- 
cyi Peczeli, aby ukarały rabusiów i rozbójuicze 
bandy żołnierzy. 


Mamy tu najpierw fakt, że istnieje przecie 
jakiś rząd w Pekinie; dalej, że gubernatorowie|T 
jedenastu prowincyj — a wszystkich jest trzy- 
naście poważyli się rządowi pekińskiemu 
przedłożyć powyższe punkty do uzwględnienia; a 
wreszcie, iż Lihungczang uważa się obecnie za 
takiego potentata, iż wołuo mu krytykować, i 
tylko jemu jednemu, postępowanie rządu cen- 
tralnego. Podniesione tu kwestye mają zapewne 
skłonić mocarstwa do traktowania z nim, jako z 
tym, który ma siłę do przeprowadzenia rzeczy, 
na które on się zgodzi. 

Z temi więc projektami wyjechal Lihung- 
czang do Peczeli — tylko, niestety, brak w tym 
programie punktu jednego, mianowicie ekspia- 
cyi za gwałt międzynarodowy, jakim od najs 
dalszych wieków jest poczytywane zamordowa- 
nie posłów. A. mocarstwa, jakkolwiek wcale je- 
szcze nie ma pomiędzy niemi zgodności, właśnie 
co do tego punktu będą solidarne. Takby przy- 
najmniej sądzić należało. 

Mocarstwa zresztą nie mogą dowierzać Li- 
hungczangowi, jak on znowu rządowi We ob 22 kaali jid GRANO BY a dac U | 
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© ziemie. 
Obrazek z życia wiejskiego 


Napisał 


Mieczysław Piniński. 


(Ciąg dalszy! 


— Morderstwo, panie łaskawy — morder- 


stwo -- odpowiadał pan radca od drugiego sto- 
Jika, podłubiemy jakie dwa dni około tego — 
osiem pik -- raz kozie śmierć, kończył myśl 
przerwaną. 


Być może, iż miał racyę, postępując tak, i 
nie zagłębiając się zbytnio w owe ponure tajniki 
duszy ludzkiej, W obec których czuł się bezsil- 
nym. Lata jego służby mijały szybko, był już 


"człowiekiem starszym, spokój miłującym i nie 


łębszych wzruszeń. A tymczasem 


zdolnym do gi 
e nie ustawały, zbrodni w 


wykroczenia ludzki 


przeróżnych postaciach powtarzały się ciągle i 


zdawało się, że tak już musi być na świecie i 
pan radca pogodził się Z tym porządkiem 
rzeczy. 

Otóż znany nam już dostatecznie pan Pin- 
terhoffer, został wyznaczony jako przewodniczący 
trybunału dla rozprawy karnej przeciw Mikoła- 
jowi Dmytryszynowi o popełnioną zbrodnię za- 
bójstwa. W skład trybunału wchodzili jeszcze 
dwaj panowie, którym kilka słów opisu poświę- 
cić należy. Jednym z nich był pan radca Dzie- 


a 


Najmodniejsze 


kanowicz, chuderlawy, o wielce nikłej budowie 
ciała i zapadniętych piersiach, miał sławę zna- 
komitego kryminalisty — ma się rozumieć w 
tym uczonym a nie zbrodniczem tego słowa zna- 
czeniu. Szkoda tylko — wielka szkoda, iż ol- 
brzymiego zapasu wiedzy swojej nie umiał pan 
radca innym udzielać, a powodem tego były na- 
stępujące dwie jego chroniczne ułomności. Naj- 
przód przewlekła senność, zwłaszcza podczas roz- 
praw, a powtóre uporczywy kaszeł, który go 
od lat przeszło dwudziestu trapił. Napady tego 
kaszlu często w kasynie przy taroku bywały tak 
gwałtowne, iż nowicyuszom w otoczeniu wyda- 
wało się, że z panem radcą już — jak to mó- 
wią — reszta, gdy niespodzianie koniak i wir- 
ginia — środki, które w podobnych chwilach 
od wielu lat zastósowywał, paroksyzm w zupeł- 
ności przerywały. Czasem już tak żle bywało, iż 
pan Dziekanowicz nie był w stanie wykrztusić 
z siebie owych dwóch słów „koniaczek i wir- 
ginia* i tylko pokazywał na migi najpierw duży 
swój palec, a później średni najdłuższy, zaczem 
wtajemniczona w te znaki służba przynosiła nies 
zwłocznie owe środki ratunkowe. 


Drugim wotantem był urzędnik młody je- 
szcze i ze wszechmiar interesujący. Brunet o 
pięknych rysach twarzy i marzycielskich fiołko- 
wych oczach — a o wszystkich tych ozdobach 
swej powierzchowności, miał pan radca Fraczew- 
ski dokładną świadomość — przybierał zawsze 
obmyślane malowniczo myślące pozy, oraz zwy- 
czajnym mu był piękny gest przesuwania białą, 
starannie wypielęgnowaną ręką po włosach nad 
czołem bez rozdziału zaczesanych. Ktoś bardzo 
bystro obserwujący, mógłby zauważyć, iż ruch 
ten dokonywał się tylko w powietrzu, gdyż nie- 
co przerzedzone włosy. nie znosiły już bezpo- 


mu dowierzać nie może. Będzie więc zapewne 
kluczył, przyrzekał, przewlekał, aż poczuje się na 
siłach do wystąpienia jako zbawca Chin. Ale 
wchodzi tu w grę oprócz rządu pekińskiego, mo- 
carstw i Lihungczanga jeszcze żywioł inny, nie- 
sforny, rozhukany, szalony a potężniejszy od 
wszystkich tamtych— tj. ruch ludu, któremu sam 
główny rosyjski dziennik urzędowy przyznał, że 
jest narodowym, tj. że ie jest jakiejś partyi 
dziełem. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów 20 lipca. 

Paryska wiadomość, jakoby już bliskiem 
było zawarcie pomiędzy mocarstwami umowy 
względnie zbrojnej interwencyi, wcale 
się nie sprawdziła. W kołach decydujących uwa- 
żają to za rzecz całkiem zbędną, gdyż każde 
państwo wyszle do Chin tyle wojska, ile samo 
za potrzebne uzna i w tym względzie nic nie 
ułożono. 

Jeszcze trudniej o konferencyę mo- 
carstw. Konferencyę międzynarodową możnaby 
zebrać dopiero na podstawie jakiegoś programu, 
któryby musiały poprzedzić mozolne rokowania 
wstępne ; a nadto pomniejsze różnice w zapatry- 
waniach, które gładko mogą przejść drogą not 
i DAŃInYCh rozmów, mogłyby ostrą przybrać for- 
mę na konferencyi. 

Z Rzymu zapewniają, że rokowania gabi- 
netów dotyczą głównie naczelnej komendy. 
Sprawę tę załatwić należy przed nadejściem do 
Chin oddziałów wojskowych. Dalej układają się 
mocarstwa co do punktów, w których nastąpić 
ma wyłądowanie, przyczem zważyć należy wy- 
mogi planu operacyj przeciw Pekinowi. 

Wiadomo, że dla mocarstw byłoby bardzo 
pożądanem, aby sułtan skarcił ruch bokse- 

rów przeciw Europejczykom, ponieważ ogromna 
część ludności Chin jest mahometańską i ucho- 
dzi ona za najniebezpieczniejszą przez swoją 
bitność i zaciekłość przesiw chrześcijanom. Otóż 
prasa turecka potępia wojnę przeciw Chi- 
pom — i fakt ten zwraca uwagę ambasad. 
W różnych bowiem meczetach stambulskich od- 
zywały się żarliwe przemowy przeciw Żywiołom 
chrześcijańskim, a za koalicyą wszystkich żywio- 
łów  niechrześcijańskich przeciw tak zwanym 
przedstawicielom cywilizacyi. 

Poważne głosy angielskie i japońskie bar- 
dzo wątpliwie wyrażają się o kampanii prze- 
ciw Chinom. Przeciw garstce Boerów musia- 
ła Anglia wystawić 200.000 wojska. Choćby 
170.000 wojska wystarczyło na pochód do Pe- 
kinu, to już olbrzymiej trzebaby armii dla ochro- 
ny wybrzeży i posiadłości europejskich w głębi 
Chin. Im więcej Japończyków ściągnie się do 
Chin, tem bardziej rozjątrzą się bokserzy, którzy 
Europejczyków zowią „diabłami*, a Japończyków 
pogardliwie „małpami diabłów. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : 
„wewie: = PADWA R Narodowej ul. c 
pan 7; w Paryżu: 0. Adam Ciborowski 30 rne 
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ego miejsce 50 at. — Prywątna korespondency- 
i ot od wyrazu. 


>. ŻŻZŻ Z 


Nowy poseł japoński w Londynie, br. |na moje miejsce, bez potrzeby osobnego rozpi- 


Hayaschi oświadczył pewnemu redaktorowi, że 
ks. Tuan może się cofnie w głąb Chin, a to do- 
piero byłoby fatalnem dla mocarstw. Chce on 
swego syna obwołać cesarzem — ale może wi- 
cekról z własnej ochoty starać się będzie stłu- 
mić bokserów, i za to zażąda, aby go cesarzem 
mianowano. Japonia musiałaby mnóstwo krwi i 
pieniędzy poświęcić na pokonanie rokoszu, aleby 
to spełniła, bo to rzecz nie miła mieć sąsiada 
będącego w stanie anarchii. „Zresztą — kończył 
br. Hayascki — wzajemna zazdrość daje wiele 
do myślenia. Wojna może się pociągnąć długie 
lata, a nikt nie zdoła przewidzieć. co w tym 
czasie zajść może. Dyplomaci będą mieli nie la- 
da orzech do zgryzienia, jeżeli całą historyę w 
drodze ; okojowej chcą załatwić.. “ 

Czy prawdziwe są doniesienia telegrafu ro- 
syjskiego o ruchach chińskich przeciw 
Rosyi od Niuczwangu, aż nawet do ziem ro- 
syjskich nad Amurem ? Jak mogły tam się zebrać 
i zorganizować takie siły chińskie? I dlaczego 
właśnie przeciw Rosyi zaczepnie występują ? Ca- 
rat nie potrzebuje tam poświęcać ani jednego 
kozaka — niechaj tylko skinie, a nawała Mon- 
gołów rzuci się na Chińczyków, aby zemścić się 
za wszystkie krzywdy, których od nich dozna- 
wali i doznają. Potulny na razie Mongoł może 
się zamienić w strasznego furyata. 

Telegram londyński o wypowiedzeniu Ro- 
syi wojny przez rząd chiński, przepuściła cenzu- 
ra petersburska, zaczem w Londynie poczęto da- 
wać wiarę temu bąkowi. Globe uznał tę za ar- 
cyważną z powodu, że Rosya miałaby długo wy- 
czekiwany pretekst do pochodu na Pekin. West- 
minster Gaz. powiada, że to fatalna dla mo- 
carstw wiadomość. Chiny mogą być narazie gro- 
źnemi, ale z czasem pokona je Rosya; a gdy 
SA 78 pora obrachunku, to wystąpi z wpły- 
wem, przeważającym wpływ wszystkich innych 
mocarstw. Podróżnik Burn Murdoch wykazuje, 
że Rosya zmobilizowawszy swoją armię, będzie 
mogła 250.000 wojska ustawić na granicy Man- 
dżuryi. 


Rezygnacya p. Madeyskiego. 


Były minister dr. Stanisław Madeyski, jak 
wezoraj już donieśliśmy, złożył na ręce marszał- 
ka krajowego mandat poselski do sejmu z kuryi 
wielkiej własności okręgu wyborczego krakow- 
skiego i zawiadomił o tem równocześnie prezesa 
krakowskiej rady powiatowej dra Franciszka 
Paszkowskiego w dłuższym liście, w którym po- 
daje powody złożenia mandatu. W liście tym 
czytamy : 

Uczyniłem to w tej chwili z tego powodu, 
że J. E. hr. Stanisław Tarnowski złożył właśnie 
mandat z tejże samej kuryi, wskutek czego wy- 
bory przed najbliższą sesyą sejmową odbyć się 
muszą, te zat:m mogą objąć także wybór posła 


sywania wyborów z tego powodu. Składam zaś 
mandat dlatego, ponieważ stosunki moje nie po- 
zwalają mi oddać się pracy w sejmie i w kraju 
w ten sposób, jak tego w tej chwili potrzeba 
kraju od posła sejmowego, a zwłaszcza od posła 
zaszczyconego zaufaniem właścicieli większej 
własności krakowskiej, wymaga. 

Dzisiejszy stan kraju uważam za wyjątko- 
wo trudny i ciężki pod wielu względami. Popsu- 
ło się w nim niejedno, a przytem przechodzi 
on właśnie okres krytyczny, w którym mocują 
się z sobą różne impulsy, prądy i siły na wszy- 
stkich polach życia publicznego: etycznem, eko- 
nomicznem, społecznem i politycznem. Od prze- 
biegu tej walki zależy w znacznej mierze przy- 
szła nasza dola, siła wewnętrzna i samodzielna 
wartość, stanowisko cywilizacyjne i polityczne 
kraju i narodu. Na tych społecznych warstwach 
narodu, którym dziejowy rozwój kraju powie- 
rzył ster w rękę — a do tych zaliczają się także 
szanowni wyborcy ziemi krakowskiej — spoczy- 
wa dziś w pierwszym rzędzie pełen odpowie- 
dzialności obowiązek, usilnej pracy w tym celu, 
ażeby wyłaniające się z życia narodu nowe siły 
od zgubnego wypaczenia ochronić i na zdrowym 
gruncie społecznym osadzić, połączyć je Z temi, 
które historya już dotąd wydała, naturalnym wę- 
złem miłości narodu i dopuszczać je w miarę 
dojrzałości do równego udziału w służbie oby- 
watelskiej, ażeby przez to uchronić kraj od roz- 
terek, przełomów i wstrząśnień, a natomiast 
zapewnić mu spokojny rozwój cywilizacyjny i 
narodowy. 

Sejm krajowy takim duchem przejęty wyda 
niewątpliwie ustawy i uchwały, regulujące w spo- 
sób odpowiedni zewnętrzne stosunki Ua 
społeczeństwa i jego warstw organicznych. 
Wszakże na tem nie kończy się obviedad 
praca posła sejmowego, zwłaszcza w dzisiejszych 
warunkach kraju; potrzeba ażeby ta praca 
była nieustającą. miestrudzoną, wykonywaną 
wśród samego społeczeństwa, w stosunkach co- 
dziennego życia, ciągle baczną i czujną, jedną. 
wspólną myślą przejętą i wspólnie do jednego 
celu dążącą. ; 

Gdy takiej pracy obywatelskiej w sejmie i 
w kraju, wskutek zbiegu okoliczności, podjąć się 
dalej nie mogę, poczuwsm się do obowiązku u- 
stąpić miejsca posłowi, któremu do jej podjęcia 
nic nie przeszkodzi. 

Po każdej kadencyi sejmowej (wyborczej) 
stawałem dotąd przed szanownymi wyborcami, 
aby pokrótce z czynności sejmowych zdać spra- 

wę. — Dzisiaj niech mi wolno będzie przypom= 
nieć jeden tylko zapomniany już rys działalności 
posłów sejmowych od czasu właśnie, gdy mię 
szanowni wyborcy do sejmu wysłali aż do chwi- 
h, gdy w sejmie ugrupowało się osobne strón- 
nietwo ludowe. Mianowicie wszyscy posłowie 
wybrani wówczas z kuryi mniejszej własności, 
bez różnicy narodowości, stanu lub zawodu, 
zawiązali się w osobny komitet, którego zada- 


średniego dotkięcia i mogłyby odsłonić niektóre 
luki na czaszce. Ale gest pochodził jeszcze z cza- 
sów, kiedy poszycie głowy było bujniejszem i 
był przedewszystkiem bardzo pięknym. Pan rad- 
ca Fraczewski przeszedł różne rangi swej urzę- 
dniczej służby w stolicy państwa i tem w zna- 
cznej części tłumaczył się stosunkowo jego szy- 
bki awans, oraz okoliczność, iż z przeszłości 
swojej na wielkim świecie spędzonej, miał mnó- 
stwo ciekawych wspomnień i zajmujących opo- 
wieści. W mieście galicyjskiem, chociaż obwodo- 
wem, czuł się nie swój. Bezpośrednie stykanie się 
ze zbrodniarzami, czy nawet w ogólności z gbu- 
rowatemi i nieokrzesanemi stronami, raziło go 
w wysokim stopniu. Ubolewał nad ich ciemnotą 
i ich losem w ogólności, ale jeszcze więcej nad 
swoim teraźniejszym, a uczuciom tym nader 
piękną fizyczną umiał nadawać powłokę. Wzdy- 
chał lekko, melodyjnie głos zm żał, muskuły twa- 
rzy drgały pod wpływem wzruszenia moralnego, 
a fiołkowe oczy nabierały wyrazu rozrzewniającego 
smutku. W takich chwilach bywał p. radca wprost 
groźnym dla wszystkich panien, a nawet i nie- 
których mężatek, należących do inteligentnej sfe- 
ry mieszkańców miasta obwodowego. O panny 
się nie lękam — a-o mężatkach gdybym nawet 
coś wiedział, to nig powiem, bo tego przecież 
wymaga powszącłkie znana dyskrecya męzka. 
Zupełnie odmiennym typem był pan proku- 
rator Elmer Karczoch de Karacsonyśbuda. Tęgi 
człowiek mówiono o nim. Najprzód bowiem był 
to co się mówi „tęgi w sobie“. Zdrów, krwisty, 
wolny od wszelkiej czułostkotości, mówił bar- 
dzo głośno, jadł każdą potrawę 2 papryką, z 
którą rodzaj tabakiery przy sobie nosił, w lecie 
chodził do parni, a w zimie złewał się rano lo- 
dowatą wodą. Nadto pan prokurator bardzo sza- 


nował rangi urzędowe, jeszcze wyżej ordery, a 
gdy spotkał którego z ńiższych panów urzędni- 
ków, od którego mu się pierwszy ukłon należał, 
szarżował na niego nieprzymierzając jak odyniec 
w lesie. Mimo, że z natury był niepospolicie bar- 
czystym, starał się w gronie urzędników niższych 
rang wydać się jeszcze dwa razy szerszym, oraz 
w towarzystwie ich chętniej siadywał na stole, za- 
miast na krzesłach, których było sporo do wy- 
boru. Jak więc z tego opisu widzimy nie była to 
indywidualność tyle sympatyczna, ile imponująca. 
Boże mój, ludziom tyle rozmaitych rzeczy na 
świecie imponuje, że czasem i siadywanie na sto- 
le zamiast na krześle, jest do tego dostatecznym 
powodem. 

O obrońcy prawnym nieboraka Dmytryszy- 
na nie wiele da się powiedzieć. Pan doktor od- 
znaczał się jedynie smagłą cerą, wyrazistemi 
wschodniemi rysami twarzy, oraz gardłową in- 
tonacyą głosu, a ponieważ nie był Fenicyaninem 
a o innych szczepach semickich także już nie 
wiele się wie, zatem według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa można było przypuszczać, że w 
żyłach jego płynęła starożytna krew hebrajska. 

Dodać nam jeszcze wypada, iż na ławie 
przysięgłych widniała, jowialna pąsowo-granato- 
wa, podobna nieco do przekroju dorodnego ka- 
wona, twarz znanego nam już Kręciłowskiego 
zaś obok niego zasiadło kilku mieszczan w ka- 
potach, paru „kupców* z długiemi brodami, a w 
końcu przenikliwa woń kożuchów zdradzała o- 
hecność panów sędziów-włościan. Z tej ostatniej 
kategoryi jedni byli widocznie zaspani — taki 
stan wywołuje często już sam widok ?,paperów* 
inni zaś mieli miny zakłopotane lub prze- 
rażone. 

Po załatwieniu formalności ości _ wstępnych „ko: roz- 
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prawa się rozpoczęła. Nie była ona ani zawiłą, 
ani na pozór zbyt zajmującą, to też wkrótce do- 
biegła końca swego, z łatwem do przewidzenia 
rezultatem, którym było zasądzenie podsądnego. 
Z zeznań świadków wynikało wprawdzie 
jasno, że ogień był podłożony, a podpalaczem 
nikt inny tylko Fedko, ale ten już przed innym 
sądem odpowiadał, zaś zbrodnia zabójstwa miała . 
być tu jeszcz ukaraną. Z grona świądków nie- 
którzy chłopi przerażeni wielkością sali, ilością * 
sędziów i innych dygnitarzy, słowa z siebie do- 
być nie mogli, inni śmielsi czy bywalcy opowia- 
dali zbyt rozwlekle o swej działalności przy nie- 
szczęśllwym wypadku i wielką przywiązywali 


wagę do szczegółówe tego rodzaju, jak to, że je- 
den „perszy pidskoczył*, drugi znowu pierwszy 
„w oczy zahlanuł*, trzeci żandarmowi „maldo- 
waw“ itd. Nieco rozmaitości przysporzyło prze« 
słuchanie miejscowego „pana“, szynkarza pokąt- 
nego, przed którym nieżyjący Fedko, stały gość 
tegoż, miał się dać wielokrotnie słyszeć ze swym 
zamiarem podpalenia Mikoły. 

— Pan bo — rzekł przewodniczący, prze 
rzucając papiery, a chodziło tu o złożenie przy- 
sięgi — panie tego, już siedziałeś w kryminale 
i ponoś dwa razy — CZY tak? 

— Może być — odparł krótko zapytany. 

— Jakto może być, cóż to za odpowiedź? 
— rzekł sędzia. 

— Ja nie powiadam akuratnie , że nie — 
odrzekł żydek miękko i z dygiem. Jaśnie pan 
sędzia będzie lepiej w edzieć — dodał intonacyą 
wysokiego szacunku. 

(U. d. n.) 
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niem było obmyślanie środków prawodawczych 
i administracyjnych dla dobra włościan naszego 
kraju. Czułem się szczęśliwym, że komitet ten 
powołał i mnie także do swego grona, jakkol- 
wiek byłem wybrany posłem z kuryi większej 
własności. Miałem bowiem to przekonanie, że 
poprawienie doli włościan było już wówczas i 
będzie nadal jedną z najpilniejszych i najżywo- 
tniejszych spraw naszego kraju. To też temi 
sprawami głównie się w sejmie zajmowałem. Ze 
szczerą radością stwierdzić mi przychodzi, że 
dwie z pomiędzy nich — należące do najwa- 
Żniejszych — należy uważać za szczęśliwie za- 
łatwione. Mianowicie szkolnictwo ludowe, uzy- 
skawszy od rady szkolnej krajowej i od sejmu 
odświeżoną podstawę dla swojej organizacyi i 
administracyi, rozwija się bardzo pomyślnie i da 
Bóg wydawać będzie błogie dla narodu owoce. 
Następnie sądownictwo cywilne sporne, o które- 
go reformę sejm nasz upominał się pierwszy, Z0- 
stało zasadniczo poprawione i cieszy się dziś 
uznaniem całego kraju, a zwłaszcza też wło- 
ścian, których długie przedtem drogie, i nie- 
pewne procesowanie się materyalnie wprost ruj- 
nowało. 

Z pomiędzy innych ważniejszych żądań sej- 
mu w tej materyi pozostaje jeszcze reforma 
spraw opiekuńczych i spadkowych, dła włościan 
również wielkiej wagi materyalnej i moralnej, 
nad którą rząd właśnie pracuje, mając zamiar 
wnieść odnośne przedłożenie do rady państwa, 
gdy izba posłów odzyska zdolność normalnego 
działania. 

Co się tyczy wreszcie ustawodawstwa w 
sprawie podzielności gruntów włościańskich, to 
godzi się przypomnieć, że pomimo usilnych za- 
biegów, czynionych ze strony członków Koła 
polskiego w swoim czasie, gdy ustawa państwo- 
wa o tym przedmiocie była w izbie posłów u- 
chwałaną, pomimo, że Koło polskie należało pod- 
ówczas do większości prawicy za rządów hr. 
Taaffego, nie odniosły pożądanego skutku usiło- 
wania, zmierzające do autonomicznego ułożenia 
zasad ustawy państwowej, tak, ażeby ustawa 
krajowa na jej podstawie mogła zastosować 
szczegółowe postanowienia do właściwości i po- 
trzeb włościańskich stosunków naszego kraju. A 
ponieważ ustawa krajowa musi się miescić w 
ramach, które jej ustawa państwowa zakreśliła, 
dlatego, mojem zdaniem, sprawy tej nie potrań 
sejm w ogóle tak dobrze załatwić, jak tego na- 
sze stosunki wymagają 

To był powód, dla którego tej sprawy w 
sejmie nigdy nie poruszałem. Nadto sądzę, źe 
wszelkie prawodawcze działanie, zmierzające do 
ograniczenia podzielności gruntów włościańskich, 
choćby teoretycznie jak najrozumniej obmyślane, 
co najmniej tak długo nie ma żadnej szansy 
dobroczynnej skuteczności dopóki poczucie jego 
potrzeby nie będzie u samych włościan silniejsze 
i ogólniejsze. A to może wtedy nastąpić, gdy 
kraj za pomocą energicznej i wytrwałej akcyi 
społeczeństwa i rządu stworzy przemysł, któryby 
włościanom dostarczył obok roli innego stałego 
źródła bytu 


Fortyfikacye Pekinu. 


O fortyfikacyach Pekinu podaje zajmujące 
szczegóły doskonały znawca stosunków chińskich 
porucznik Wagner. 

Pekin, zdaniem jego, jest ze wszech stron 
tak silnie obwarowany, że niepodobna go zdo- 
być szturmem, jeżeli tylko Chińczycy zdobędą 
się na energiczną i umiejętną obronę. Jest to 
bodaj najsilniejsza forteca w stylu śŚredniowie- 
cznym. Wązki kanał, otaczający całe miasto, 
wprawdzie nie ma znaczenia; tem potężniejsze 
są znajdujące się za nim wały. Są one blisko 11 
metrów wysokie i u góry 18—19 metrów sze- 
rokie, a składają się z nasypu ziemnego, ujętego 
z obu stron w mur kamienny. Na zewnątrz wy- 
staje ponad właściwym wałem jesżcze mur mniej 
więcej dwumetrowy, cała wysokość warowni wy- 
nosi więe blisko trzynaście metrów czyli 
41—42 stóp. Na wał tak wysoki za pomocą dra- 
bin dostać się nie można, zwłaszcza, że bronią 
go umięszczone w odległości 100 stóp od siebie 
wieżyczki, z których można ostrzeliwać idącego 
do szturmu nieprzyjaciela z karabinów. Oprócz 
tego można. bronić wału za pomocą dział z for- 
tyfikacyj, tworzących bramy, które wysuwają się 
na 20 metrów przed linię wałową. 

Opanowanie tych bram jest również tak 
dobrze, jak niemożliwe, a przytem nie zdałoby 
się na nie. Tworzą one bowiem osobne forty, 
z których bramy nie prowadzą wprost do mia- 
sta, lecz wychodzą na bok w wąskie uliczki, 
przeprowadzone pomiędzy wałem a murami przy- 
czółka bramy. Opanowawszy więc bramę, nie- 
przyjaciel znalazłby się w matni, z którejby pe- 
wno nie zdołał się wydobyć. 

Słowem, fortecy tej nie można zdobyć bez 
zrobienia wyłomu w murze. Mur ten zaś jest 
tak silny, że artylerya polna nie wystarczyłaby 
do jego zburzenia. Do zrobienia wyłomu trzeba 
koniecznie artyleryi ciężkiej, oblężniczej, a po- 
tem jeszcze niełatwą będzie rzeczą dostać się 
do miasta. Mur, otaczający wał ze strony we- 
wnętrznej (od strony miasta) nawet przy najener- 
giczniejszem ostrzeliwaniu, pozostanie nietknięty 
i dostawszy się na wał, trzeba będzie zapomocą 
drabin zejść z niego, aby wtargnąć do miasta. 
Poprzednio zaś trzebaby koniecznie opanować 
przynajmniej jedną z bram sąsiednich. 

W razie przeciwnym bowiem, żołnierze, 
którzyby wtargnęli do miasta, znaleźliby się w 
formalnej pułapce, mając poza sobą stromy mur 


Farby 
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na 11 metrów wysoki. 
Francuzi, 


W roku 1860 Anglicy i 
nie mogąc zdobyć miasta szturmem, 
posłali po ciężkie działa. Zanim te nadeszły, Chiń- 
czycy otworzyli dobrowolnie bramy. Mimo to 
wojska zjednoczone, zważając na zdradliwy cha- 
rakter fortyfikacyj Pekinu, nie odważyły się 
wkroczyć do miasta; obsadziły tylko bramę i 
|część muru przytykającego do niej po obu stro- 
nach i starały się skłonić Chińczyków przez gro- 
źby do uległości. W ostatniej chwili, kiedy góry 
zaczęły się już pokrywać śniegiem i trzeba było 
pomyśleć o odwrocie, Chińczycy, uląkłszy się 
groźby, że pałac cesarski będzie zburzony, zgo: 
dzili się na zawarcie pokoju. Gdyby nie ta oba- 
wa, Francuzi i Anglicy byliby musieli powrócić 
przed nastaniem pory zimowej nad morze, nie 
nie wskórawszy. Oczywiście najlepsze fortyfika- 
cye nic nie znaczą, jeżeli nie mają energicznych 
i śmiałych obrońców. Zdaje się jednak, że obe- 
cnie Chińczycy posiadają znacznie więcej ener- 
gii i znajomości sztuki wojennej, niż przed 40 
laty, wobec tego może trudno będzie uczynić za- 
dość żądaniu cesarza Wilhelma, aby podyktować 
im warunki pokoju w ich własnej stolicy. 


Kolonie letnie w Danii. 


Urządzają je tam w sposób praktyczny i na 
większą skalę, aniżeli gdziekolwiek indziej. 

Co rok od lipca do września może wędro- 
wiec w Danii skrzyżować się z pociągiem zapeł- 
nionym wyłącznie dziatwą. Jasnemi gromadkami 
wyglądają z za portjer radosne główki, o różo- 
wych buziach, z oczyma blado-niebieskiemi, jak 
niebo Skandynawii. Z tyłu w wagonach gwar, 
śmiechy, nawoływania — rzekłbyś bardzo głośny 
świergot wróbelków. 

Te dzieci ze szkół ludowych jadą na wa- 
kacye. Ale nie do rodziców, ani krewnych i nie 
zawsze na wieś. Jadą do osób zupełnie obcych, 
a wszystkie zmieniają środowisko. Pochodzące 
z miast, głównie ze stolicy, dążą do siół; wie- 
śniacy mkną koleją do Kopenhagi. 

„Jest to rodzaj kolonij letnich, ale z pewne- 
mi szczegółami, którym warto się przyjrzeć. 

Dziewięć lat temu kilka kobiet, których 
przodownicą była jedna z nauczycielek wiejskich, 
wpadło na pomysł złączenia za pośrednictwem 
dziatwy ścisiejszemi węzłami mieszkańców: mia- 
sta i wsi. Czyby to źle było, gdyby chłopaczek 
lub dziewczyna, urodzone gdzieś w zaścianku 
prowincyonalnym, przybyły na miesiąc, dwa, do 
stolicy, gdyby tu pod kierownictwem osób star- 
szych obejrzały wszystko, co warte widzenia, 
gdyby przypatrzyły się miastu i mieszczanom, 
warunkom bytu odmiennym od tych, w których 
wyrastają, a o których może dziwy słyszały? 
A czy nie wartoby pomyśleć o tem, Żeby dzieci 
więzione przez dziesięć miesięcy w murach miej- 
skich, udały się na wieś t w zieleni na świeżem 
powietrzu, w otoczeniu uśmiechniętej przyrody 
spędziły kilka tygodni? 

Nie trudno na to odpowiedzieć. I nie tru- 
dno tego dostąpić dziatwie bogatej. Ale jak umo- 
żebnić podobną zmianę warunków biedakom ? 
Zacne kobiety Kopenhagi zwróciły się do śred- 
nich, raczej niższych warstw społeczeństwa, do 
chłopów, mieszczan i rzemieślników. Najchętniej 
włościanie zaopiekowali się tą sprawą. 

Oni więc na prowincyi, a warstwy średniej 
zamożności w mieście, zobowiązały się co rok 
przyjmować do siebie kilkoro dzieci na wakacye. 
Często odbywa się prosta zamiana, chociaż nie- 
raz ci, eo jedno tylko dziecko wysłali do miasta, 
goszczą u siebie troje lub czworo. 


W każdym razie żadna strona nic drugiej 
nie płaci, a że szerokie koła wprowadziły po- 
mysł w życie, więc i państwo także wzięło u- 
dział w zainteresowaniu się, udzielając dzieciom 
zupełnie wolnych biletów jazdy. 

Takie to żywioły biorą udział w owem ar- 
cypożytecznem przedsięwzięciu. Że posiadają one 
nieco podobieństwa z naszemi koloniami letnie- 
mi, łatwo zauważyć, lecz jest różnica, w środ- 
kach i sposobie rządzenia, że już nie powiem — 
w sile chęci. 

Co roku, nim nastąpi zamknięcie szkół, spe- 
cyalny komitet w Kopenhadze przyjmuje zgłosze- 
nia miejscowe i z prowincyi. Właściwie miasto 
poczęło brać udział w goszczeniu dzieci dopiero 
od czterech lat. Pięć lat uprzejmości wieśniaczej 
zawstydziło stan trzeci. Wieśniacy piszą w tym 
względzie wprost do dyrekcyi szkolnych. "Ten po- 
dejmuje się przyjąć jedno, ów dwoje, inny troje. 
Zapisujący się zaznacza. czy chce mieć u siebie 
chłopców, czy dziewczynki. Główny zastęp jadą- 
cych z miasta, rekrutuje się z dzieci robotników 
i wyrobników. I tu dosyć zgłosić się do dyrekcyi 
swojej szkoły, aby znaleźć umieszczenie. 

Ledwie nauka skończona, a już zaczynają 
się wyjazdy. Dyrekcyi kolei oddają dziatwie oso- 
bne pociągi. Przez cały tydzień wyjeżdżają one 
jeden po drugim; cały tydzień drepcą ulicami 
gromadki dzieci z nauczycielami na czele ku 
dworcom. 

Tworzą się z nich kolumny: chłopcy i dzie- 
wczęta idą razem. Czyste to, wesołe, każde ma 
w ręku duńską chorągiew kę. Na przedzie od- 
działu powiewa większy proporzec. Do wagonów 
wsiadają dzieci same, ale przez całą drogę czu- 
wają nad niemi konduktorzy, nadto grupuje się 
je według miejse przeznaczenia. Jeśliby mimo to 
jakieś dziecko zbłąkało się, jeśliby mu się to zda- 
rzyło na dworcu, lub gdy wysiądzie, każdy do- 
wie się wnet, z kim ma do czynienia, bo wszyst- 
kim „wakacyjnikom', jak ich tam nazywają, 
przypinają ich marszrutę do ubrania. 

Na dworcach nim jeszcze pociąg przybędzie, 
wieśniacy i wieśniaczki duńskie czekają z ne 


na dachy, parkany, drzwi, okna i do podłóg 
w najlepszym gatunku i najtaniej poleca 


cierpliwością. Ów lud oświecony, znający swoją 
przeszłość, broniący swoich praw, nie uronił z 
serca dobroci. Od wózków roi się, dzieci wysia- 
dają, powstaje natłok, każdy włościanin odnaj- 
duje swego przybysza, zacina konie i jazda! 

Milutko schodzą wybladłej dziatwie miej- 
skiej dni i tygodnie; owiana życzliwością, oddy- 
chająca powietrzem łąk i pól, nabiera sił. Nikt 
nie nakłada więzów. Dzieciaki biegną na pastwi- 
ska z bydłem, łażą po drzewach i płotach, my- 
szkują po lasach. Wracają zgrzane i czerwone. 
Ten, co ich przyjął, nie skąpi jadła, prawie za- 
wsze mają kąpiel i wszystko, czego im do szczę- 
ścia potrzeba. 

Włościańskie zaś dzieci, sprzykrzywszy s0- 
bie może wieś, radeby zobaczyć trochę świata, 
widzieć miasto, wielki port “ogromne domy i fa- 
bryki. Chętnie też jadą do stolicy. Tu podejmują 
je gościnnie, a zarazem komitet miejski myśli o 
tem, aby pobyt zeszedł im wesoło i korzystnie. 

Codzień mają wyznaczone zebrania. Do- 
świadczeni, życzliwi przewodnicy oprowadzają te 
gromadki po mieście, zwiedzają dzielnice jedna 
po drugiej, oglądają gmachy, przystań, muzea, 0- 
grody. Gdzie potrzeba objaśnień, wiodący obja- 
śniają. Potem zabiera się wszystkich do teatru, 
do cyrku, urządza wyciee.„ki w okolice, nad brzeg 
Sundu, do lasów królewskich, pełnych jeleni i 
danieli. 

Zresztą umieszczanie radziby się prześcigać 
w uprzejmości dla młodych rodaków. W r. 1896 
wielcy restauratorzy Kopenhagi urządzili dla 
dziatwy ucztę; a po niej zabawę. W tym roku 
ma ją znowu spotkać jakaś nadetatowa niespo- 
dzianka. 

Tak spędza lato dziesięć tysięc y dzieci wy- 
słanych z miast i tysiąc innych odwiedzających 
stolicę. 

Lecz już siana skoszono i wysuszone, listki 
żółkną na brzeżkach i ptaki mają się ku odlo- 
towi. Pociągi wakacyjne znowu się napełniają, 
goście wracają do swoich siedzib. Przewożą ze 
sobą wesołość i zdrowie. 

Doniosłość tych kolonii bije w oczy. Ogro- 
mne znaczenie pod względem fizycznym, prawdzi- 
wie genialne urządzenie strony ekonomicznej. 
A zarazem jaka wartość społeczna! Wieś i mia- 
sto zbliżają się, bratają, łączy je zaś nie egoi- 
styczny jakiś interes, ale kult gościnności i do- 
broci. Wszystko to zrobiło kilka ubogich, nie- 
znanych osób. W. Bugiel. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 30 Lipca. 


Mianowania. Urzędowa Wiener Ztg. z d. 20 
bm. ogłasza : Cesarz zezwolił na zaliczenie star- 
szego prokuratora państwa dra Władysława Węd- 
kiewicza w Krakowie ad personam do V klasy 
rangi urzędników państwowych. 

Z koleji państwowych. Minister kolei Wittek 
przeniósł Andrzeja Moraszcza, komisarza budo- 
wnictwa kolei ze Spalate do kierownictwa budo- 
wnietwa kolei Lwów H sekcya ; dalej Karola Roe- 
bla, komisarza budownictwa kolei Lwów sekcya 
I do sekcyi II; dra Henryka Barka, komisarza 
budownictwa kolei z dyrekcyi stanisławowskiej 
do dyrekcyi krakowskiej, a Leona Burkera, ad- 
junkta budownictwa z dyrekcyi kolei Iwowskiej 
do krakowskiej. 


Ślub. W Kozłowie w domu pani Kielanow- 
skiej, odbyła się d. 17 bm. uroczystość ślubna: 
Panna Ewa, córka śp. hr. Władysława Kozie- 
brodzkiego, równie dzielnego komedyopisarza jak 
obywatela, wychodziła za mąż za p. Władysława 
br. Dzieduszyckiego, syna wiceprezesa Koła pol- 
skiego hr. Wojciecha. 

Obrzędu ślubnego dokonał w pobliskim ko- 
ściele cudownego Pana Jezusa w Milatynie ka- 
nonik rz. kat. kapituły lwowskiej ks Lubomęski, 
przemówiwszy poprzednio do nowożeńców w sło- 
wach wymownych i pełnych głębokich myśli. 

Następnie odbyło się wspaniałe, nacecho- 
wane prawdziwie staropolską gościnnością przy- 
jęcie w pięknym domu pam Kielanowskiej, po 
łożonym wśród cudownego ogrodu. Przyjęcie roz- 
poczęło się wykwintnym obiadem wśród dźwię- 
ków kapeli 30 pułku piechoty. 

Szereg toastów otworzył hr. Edmund Dzie- 
duszycki udatnym wierszowanym toastem na 
cześć państwa młodych, poczem w wymownych 
i gorących słowach sławił JE, Wojciech br. Dzie- 
duszycki cnoty p. Kielanowskiej, babki i niejako 
przybranej matki panny młodej, tudzież jej dzia- 
da p. Artura Głogowskiego, byłego posła na sejm 
krajowy i długoletniego marszałka powiatu żół- 
kiewskiego. Po kilku innych jeszcze toastach, 
szereg ich zamknął hr. Stanisław Dzieduszycki 
pięknem przemówieniem na temat tradycyjnego 
„kochajmy się*. . 

Po obiedzie część towarzystwa korzystając 
z prześlicznej nocy letniej udała się do wspania- 
łego ogrodu, który prawdziwie tonął w powodzi 
różnokołorowych świateł i przedstawiał obraz 
czarujący; młodzież natomiast oddawała się z 
serdeczną ochotą tańcom, które się przeciągnęły 
do godziny 5 rano. 

Drużyna ślubna składała się z siedemdziesię- 
ciu kilku osób, wśród których znajdowało się 
wielu panów w malowniczych bogatych strojach 
polskich. Reprezentowane były rody Dzieduszy- 
ckich, (iłogowskich, Skibniewskich, Polanowskich, 
Wodzickich, Szymanowskich, Borkowskich, Ło- 
siów, Rozwadowskich, Bielskich, Karczewskich, 
Irsayów, Strzeleckich, Puzynów, Bochdanów, 
Szeptyckich, Dobieckich, Mazarakich, Bogdano- 
wiezów, Cieńskich i inne. - : 

Po ukończonych uroczystościach weselnych, 
udali się państwo młodzi do Jezupoła, rodzinne- 
go majątku rodziców pana młodego. 

Ministerstwo wojny na przedstawienie 
ministra Piętaka co do zakazu lekarzom wojsko- 
wym brania udziału w krakowskiem zjeździe 
przyrodników i lekarzy polskich, odpowiedziało, 
że zakazu tego cofnąć nie może, że nie został 
on umyślnie z powodu krakowskiego zjazdu wy- 
dany, ale że wogóle nie pozwala się lekarzom 
wojskowym uczestniczyć nawet w naukowych 
zjazdach ze względu na istniejące w Austryi an- 
tagonizmy narodowe 


Wybory uzupełniające jednego członka rady 
powiatowej w Sokalu i jednego członka rady 
powiatowej w Starym Samborze, rozpisało na- 
miestnictwo na dzień 9 września br. 


Nowe apteki w. kraj». 


i drugiej w Buczaczu. 

Zjazd tenorów. Dzięki nowej dyrekcyi tea- 
tru bawi we Lwowie aż czterech operowych te- 
norów: Florjański, Guszalewicz, Myszuga i Schla- 
fenberg. 


„ Sprzedaż Schodnicy. Wczoraj upłynął ter- 
min, który Kasa oszczędności naznaczyła grupie 
kapitalistów francuskich, mających opcyę na ku- 
pno Schodniey, do złożenia 2 milionów. Kwoty 
tej kupujący nie złożyli. Toczą się jednak roko- 
wania między stronami pertraktującemi, co do 
przedłużenia terminów spłaty ceny kupna, które 
dopiero za kilka dni ukończone będą. 

Nieodpowiednia. Nowa Reforma popełniła 
dużą niewłaściwość. Prócz dziennikarstwa nie 
może obchodzić szerszej publiczności: kto na pa- 
ryskim kongresie prasy będzie polskie dzienni- 
karstwo reprezentować, - jeśli zaś zdaniem któ- 
regokolwiek członka Towarzystwa dziennikarzy 
polskich, wydział tego Towarzystwa niewłaści- 
wego wyboru dokonał, to służy mu prawo na 
walnem zgromadzeniu Towarzystwa wnieść od- 
nośną interpełacyę. O ile nam wiadomo, wielu 
chętnych nie było do wyjazdu na ów kongres, 
urządzony w czasie upału. Jeśli zaś już kto miał 
prawo i nawzajem, w obec kogo towarzystwo mia- 
ło obowiązek wydelegowania go, to chyba tego, 
który Towarzystwo dziennikarzy polskich niemal 
stworzył, bo dał mu podstawę n.ateryalną. Tym 
jest, jak wszystkim dziennikarzom wiadomo, p. 
Karol Kucharski, konceptowy sekretarz wydziału 
krajowego, który jako skarbnik Towarzystwa 
przez lat szereg poświęcił mu masę czasu, masę 
zachodów i mnóstwo ciężkich starań, czego naj- 
lepszym dowodem corocznie wyrażane mu na 
walnem zgromadzeniu uznanie i podziękowanie, 
Piszemy tych słów kilka jedynie w poczuciu słu- 
szności i sprawiedliwości. 

„ Letnicy, którzy zamierzają w niedzielę lub 
święto udać się do Brzuchowie, Zimnej wody 
lub Janowa, muszą na dworcu przebyć ciężkie 
męki zanim dostaną się do kasy kolejowej i 
zdołają nabyć bilet. Dyrekcya kolei mogłaby na 
trzy miesiące: lipiec, sierpień i wrzesień zarzą- 
dzić otworzenie na dnie świąteczne i niedzielne 
na czas od godź. 2 do 4 popołudniu conajmniej 
dwu jeszcze kas prowizorycznych. 

Z rady miejskiej. Na wczorajszem bardzo 
łicznem posiedzeniu pod przewodnietwem prezy- 
denta Małachowskiego udzielono przedewszyst- 
kiem urlopu kilku radnym, wśród których znaj- 
dują się radni Neuman, Marjański Pawlewski, 
Rucker i i. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zawiadomił prezydent radę, że wyszle 
telegram gratulacyjny na zjazd przyrodników pol- 
skich do Krakowa, oraz zaprosi ich, aby nastę- 
pny swój zjazd, który będzie miał miejsce za 
trzy lata, odbyli we Lwowie. Następnie udzielił 
prezydent głosu fizykowi dr. Pawlikowskiemu, 
który przedstawił stan zdrowotny miasta, oraz 
zaznaczył, że z powodu sporadycznych wypad- 
ków tyfusu nie ma najmniejszego niebezpieczeń- 
stwa. Potem zabrał głos radny Goldman i w 
imieniu sekcyi piątej postawił wniosek, aby po- 
większyć liczbę praktykantów rachunkowych z 
pięciu na ośmiu. Wniosek ten rada przyjęła. Od- 
tąd też czterech praktykantów będzie miało jak 
dotychczas adjuta w kwocie 1.200 koron, czte- 
rech zaś w kwocie 1.000 koron. 

Teraz dopiero przystąpiono do porządku 
dziennego, a krzesło referenta zajął dr. Byk, 
przedstawiając w dłuższej przemowie radzie sta- 
tut kasy oszczędności miejskiej i miejskiego ban- 
ku zastawniczego. Na wczorajszem posiedzeniu 
przedyskutowao i przyjęto z małymi zmianami 
statut miejskiej kasy oszczędności. Najbardziej o- 
żywioną była dyskusya przy $ 29 czy mogą ra 
dni korzystać z działu pożyczkowego miejskiej 
kasy oszczędneści. Przeciw przemawiali radni 
Mahl i Thulie, za Pawlewski, Ciesielski, Riedl i i. 

W końcu uchwalono, że radni mogą za- 
ciągać pożyczki tak wekslowe jak i hipoteczne. 
Nie wolno zaś pożyczać dyrekcyi, wydziałowi i 
urzędnikom kasy oszczędności. Jeszcze raz starli 
się silniej pp radni przy $ 42, gdy p. Baczewski 
postawił wniosek, aby cenzorów nie wybierać z 
pośród rady. Sprzeciwił się temu w dosadnych 
słowach p, Neumann, wykazując, że właśnie u- 
rząd ten powinien spoczywać tylko w ręku ra- 
dnych, gdyż ci najbardziej chyba powinni czu- 
wać i stać na straży kasy, W głosowaniu wnio- 
sek p. Baczewskiego upadł. l 

Posiedzenie wczorajsze trwało do godz. 10, 
następne dzisiaj. Na porządku dziennym statut 
banku zastawniczego. 

Samobójstwo w koszarach artyleryi. Powód 
samobójstwa podoficera artyleryi Kazimierza Ge- 
leta, dokonanego za pomocą strzału armatniego, 
o czem już donieśliśmy, był bardzo błahy. Kur- 
jer Lwowski tak rzecz przedstawia: Przed kiłku 
dniami wracał mianowicie Geleta nocną porą w 
stanie podochoconym przez planty do koszar, a 
zobaczywszy jakąś dziewczynę, siedzącą wraz z 
dwoma żołnierzami od piechoty. przysiadł się do 
niej i rozpoczął flirt, który tem się skończył, że 
chciano Geletę aresztować, czemu się jednak on 
opierał i w szamotaniu trącił aresztujących go, a 
sam umknął. We wtorek popołudniu na skutek 
odezwy policyi. nastąpił w koszarach „Czerwo- 
nego klasztoru* przy ulicy Teatyńskiej przegląd 
celem poznania sprawcy. Ajent polic. Paszkow- 
ski, obecny przy owej awanturze, natychmiast 
poznał poszukiwanego w osobie Gelety, który 
też zaraz się przyznał, twierdząc, że nie karygo- 
dnego nie popełnił Pozostawiono go na wolnej 
stopie. Geletę za to przewininie czekała stosun- 
kowo nieznaczna kara, wziął sobie jednak histo- 
ryę bardzo do serca i pod wieczór, pożyczywszy 
od jednego z kolegów 60 et. oświadczył, że idzie 
szukaś za tą dziewczyną i „nadrobi* z nią, by 
go nie oskarżała, bał się widocznie okrutnie a- 
resztu. Widocznie nie znalazł jej i postanowił z 
obawy przed karą pozbawić się życia. Zamiast 
wrócić o godz. 9 do koszar obmyslił plan, a do- 
czekawszy się nocy włazł przez parkan do ogro- 
du z ul. Unii Lubelskiej, do którego przytykała 
zamknięta z podwórca szopa, mieszcząca we- 
wnątrz armaty, wyłamał deskę i wlazł do środka. 
Mając przy sobie kluczyk do znajdującego się w 
szopie magazyniku kul i naboi, służących do na- 
uki strzelania, wyciągnął żelazną kulę wewnątrz 
pustą, wsadził ją do lufy a potem włożył trzy 
ślepe naboje. Gdy już uzbroił mordercze narzę- 
dzie, usiadł pod przednią częścią działa t. zw. 
procą ustawioną osobno naprzeciw lafety, w ten 


Namiestnictwo ze- 
zwoliło na otworzenie apteki publicznej w Mu- 
szynie i Uściu zielonem, natomiast nie uwzglę- 
dniło prośby o utworzenie apteki w Maryampolu 


sposób. że lufa dotykała jego szyi. potem pocia- 
gnal z łatwością za sznurek od palnika i za 
chwilę nie żył. Wylatujące z rury działowej 
szczątki żelaznej kuli, rozstrzaskały Gelece głowę 
na szcząteczki i poszarpały ņpierś. Działo pod 
którem siedział Geleta zostało silnie uszkodzone, 
a część dachu szopy wylecizła w powietrze. Re- 
szta kuli rozprysnęła się na sąsiednią kamienicę 
przy ul. Unii Lubesskiej, na ogród arcybiskupi a 
część znalazł stójkowy na wałach koło pałacu 
arcybiskupa. (ieleta dobrze się przy wojsku pro- 
wadził, miał l2} 23 i służył drugi rok. Z zawodu 
był on kowalv:a. Pozostawił matkę, którą zawia- 
domiono o tragicznej śmierci syna. 

Zabitego na bło:lach  zamarstynowskici 
Wolskiego, wczoraj popołudniu komisya sądowo- 
łekarska badała zwłoki Okazało się, że nie za- 
bicie spowodowało śmierć Wolskiego. Na twarzy 
i rękach skonstatowano zaledwie lekkie kontu- 
zye, natomiast organizm wewnątrz znaleziono w 
stanie zupełnego zniszczenia skutkiem alkoholu. 
I tak przedewszystkiem skurczony żołądek, dalej 
przyrośnięte prawe płuca, zakrwawienie serca i 
nerek, chroniczny katar itp. Zmarły Wolski był 
notorycznym pijakiem i zawadjaką. 

„ Agent emigracyjny Aresztowano w Krako- 
wie agenta emioracyjnego Wincentego Malika, 
przy którym znaleziono 17 paszportów na obce 
nazwiska. Wiózł on 7 osób za granicę. 

Zginęła w Tarnowie 17-letnia Olga Galle- 
sówna; zachodzi wszelkie prawdopodobieństwo, że 
stała się ofiarą handlarzy żywym towarem. Za- 
wiadomiono policyę krakowską, która czyni po- 
szukiwania. 


Groźba czy żart. Ną Prądniku Czerwonym 
znaleziono kartkę następującej treści: „Muszę 
podpalić jeszcze kilka domów a przedewszystkiem 
dom pana Fiebera. Energista*. (Autor chciał zda- 
je się napisać „anarchista*), kartę tę oddano 
żandarmeryi krakowskiej. 

Z Kamloneckiego piszą nam: Z wielką ra- 
dością wyczytali mieszkańcy naszego powiatu i 
sąsiednich wiadomość, że ministerstwo kolejowe 
udzieliło inżynierowi p. Gwalbertowi Ziembickie- 
mu we Lwowie koncesyi na roboty wstępne 
pod normalno torową kolej z dworca Lwów- 
Podzamcze na Kamionkę, Radziechów do Sto- 
janowa. 

Pominąwszy strategiczne znaczenie tej kolei, 
będzie ona wielkiem dobrodziejstwem dla rolni- 
ctwa i handlu w tej części kraju, tem bardziej, 
że wsie położone po obu stronach tej przyszłej 
linii kolejowej posiadają urodzajną glebę. 

Również należy wspomnieć o bardzo wiel- 
kich kompleksach lasów, jakie się znajdują w 
naszych stronach. które dziś z powodu braku 
komunikacyi kolejowej nie przedstawiają wielkiej 
wartości. 

Z otwarciem zaś tej kolei stworzy się w 
tym kierunku wielki przemysł, który zabezpieczy 
rentowność kolei i zwiększy dobrobyt mieszkań- 


cow dziś pod względem komunikacyi upośle- 
dzonych. 
Wystarczy bowiem spojrzeć na mapę, w 


której objęta część kraju liniami kolejowymi 
Lwów-Brody, Sokal-Rawa, aby wię przekonać o 
prawdziwości powyższego twierdzenia, brak go- 
ścińców bitych również wielce daje się od- 
czuwać. 

Mamy również nadzieję, że w krótkim cza- 
sie ukończony będzie gościni-e z Brodów do Ra- 
dziechowa, przez co ożywi się ruch handlowy z. 
sąsiednim powiatem i że Wydział krajowy przy- 
czynić się zechce na ten cel hojnym  zasiłkiem 
pieniężnym, z powodu trudności otrzymania ka- 
mieni w tej okolicy. 

Życzymy zatem p. Ziembickiemu i sobie, 
aby już w roku 1902 odbywał się prawidłowy 
ruch pociągów między Podzamczem i Stojano- 
wem, a wielką wdzięczność zaskarbią sobie u 
nas wszyscy, którzy przyczynią się do prędkiego 
urzeczywistnienia tego dzieła cywilizacyjnego. 

B. W. 


Ruch pociągów. Stanisławowska dyrekcya 
kolei państwowych donosi: Na części szlaku Pe- 
czeniżyn-Słoboda rungurska kopalnia został ruch 
ogólny dziś pociągiem rannym na nowo podjęty; 
w obec tego pozostają jeszcze tylko: część szla- 
ku Stryj-Stanisławów między Stanisławowem a 
Bolechowem dla ruchu towarowego, jakoteż szla- 
ki Delatyn-Kołomyja i Dolina-Wygoda, wreszcie 
i część szlaku Stryj-Chodorów od Stryja po Hni- 
zdyczów i Kochawinę dla ogólnego ruchu zam- 
knięte. Wszystkie inne szlaki w obrębie dyrek- 
cyi stanisławowskiej z wyjątkiem części szlaku 
Ghodorów - Hnizdyczów - Kochawina, na którym 
ruch ogólny dzisiaj 2 lipca na nowo podjęty 
zostanie, są już z dniem wczorajszym dla ogól- 


nego ruchu otwarte. 

Wskutek zamknięcia ruchu na szlaku Sta- 
nisławów Bolechów zamknięty został od 18 b.m. 
aż do odwołania także ruch ogólny na szlaku 


Dolina Wygoda. 

Na cesarskie manewry w Galicyi wyzna- 
czono jenerała broni barona  Waldstiittena na 
komendanta wschodniej armii, złożonej 
manewrów z 10 (przemyskiego) i 11 
go) korpusu, oraz dwóch dywizyj kawaleryi, a 
na komendanta zachodniej armii złożonej z | 
korpusu (krakowskiego) i b (koszyckiego), oraz 
jednej dywizyi kawaleryi wyznaczony został je- 
nerał broni Galgotzy, komendant korpusu prze- 
myskiego. Sztab dla obu armii będzie utworzony 
przeważnie z oficerów jeneralnego sztabu z Wie- 
dnia. Korpusem przemyskim będzie w miejsce 
Galgotzyego dowodził feldmarszałek - porucz- 
nik Mertens. komendant 5 dywizyi piechoty w 
Ołomuńcu. Sztaby armii będą zaopatrzone w ba- 
lony „captiv“. 

Przygotowania na przyjęcie cesarza i wyż- 
szych wojskowych w Jaśle są ukończone, a przy- 
gotowania na zaprowiantowanie obu armii zło- 
żonych z 84.000 ludzi i 9.000 koni są w toku. 

Załoga krakowska wyrusza na manewry 
cesarskie dnia 27 sierpnia. Wyruszą z Krako- 
wa wszystkie oddziały wojska, zostanie tylko 100 
pułk piechoty i artylerya wałowa. Manewry po- 
trwaja do dnia 15 września, w którym 
odbę:lzie się próba 
170.000 wojska. 

Agitacye socyalistyczne.  Socyalistyczny 
Napr:ód zapewnia, że ruch socyalistyczny rozwi- 
ja się na Podolu między chłopami bardzo po- 
myślnie z powodu, że przeważają tam wielkie 
obszary dworskie z jednej strony, Z drugiej zaś 
znaczny procent ludności wiejskiej zalicza się do 
bezrolnych proletaryuszy. chałupników i zarobni- 
ków rolnych. W dalszym ciągu opowiada Na- 
przód przebieg wiecu socyalistycznego, zwołane- 
go na 15 lipca do Buczacza, skarząc się, iż sta- 
rostwo nie zezwoliło na odbycie jego w sieniach 
hotelu, ale tylko w sali. „Gdy z powodu przerwy 


na czas 
(lwowskie- 


to dniu 


szybkiego rozwozu koleją 


W. CZOPP, Zółkiewska 2. 


komunikacyi — pisze dalej Naprzód -—- zapowie- 
dziani referenci ze Lwowa, towarzysz poseł Ko- 
zakiewicz i dr. Hapkiewicz nie przybyli, refero- 
wali tow. Popławski PO rusku, a towarzysz dr. 
Anselm Mosler po polsku na temat: „Położenie 
ekonomiczne ludu na Podolu“. Referenci głównie 
omawiali zbliżające się DIWA, ostrzegali (I) przed 
nagłymi wybuchami, przedstawiali potrzebę orga- 
nizacyi, jako jedyny środek dla robotników rol- 
nych, jeśli chcą w drodze strejków polepszyć 
swą dolę. PO skończeniu zgromadzenia, gdy to- 
warzysze kolportowali między chłopami Latarnię, 
weszli żandarmi na salę. zabrali towarzyszom 
Burczyckiemu i Pisarskiemi kilkadziesiąt Datarnt 
i donieśli tychże do sądu za kolportaż“. 

Zjazd lekarzy i przyrodników. Z Krakowa 
donoszą 20 lipca: Rozpoczął się już dziś liczny 
zjazd do Krakowa lekarzy i przyrodników pol- 
skich. Do południa zgłosiło się 400 osób o karty 
uczestnictwa. Biuro zjazdu pomieszczone jest w 
„Colleginm novum“, Wystawa przyrodniczo łe- 
karska i sokolska jest na ukończeniu. 

Wycieczka. Z Krakowa donoszą: Staraniem 
zarządu „Towarzystwa miłośników historyi oraz 
zabytków m. Krakowa“ odbyła się onegdaj zbio- 
rowa wycieczka członków tego Towarzystwa do 
Tyńca, celem zwiedzenia ruin tamtejszego opa- 
ciwa Benedyktynów. Wycieczce przewodniczył 
konserwator dr. Tomkowicz, który też szczegó- 
łowo objaśniał ruiny, i wzięło w niej udział 20 
uczestników. Towarzystwo miłośników Krakowa 
Zamierza w podobny sposób urządzić cały cykl 
wycieczek w okolice Krakowa, celem naukowego 
zwiedzenia rozlicznych zabytków sztuki i archi- 
tektury. 

Nauka zręczności. W Krakowie trwa od 10 
bm. nauka zręczności; kurs potrwa jeszcze cały 
miesiąc. Zapisanych jest 16 uczestników. 

Temperatura. Wiedeńska stacya meleorolo- 
giczna zapowiada, iż upały trwać jeszcze będą 
dalej a tylko tu i ówdzie będą burze. 


Nowy środek leczenia na trąd. Z Berlina 
teleyrafują: Jak donoszą dzienniki, wynaleziono 
nowy środek leczniczy na trąd, jest to oliwa wy- 
dobyta z rośliny, rosnącej we wschodnich In- 
dvach, która się nazywa „Cynocardia odorata.“ 
Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa medycz- 
nego prof. Denitz przyprowadził dwie kobiety, 
które po dwumiesięcznem leczeniu tą oliwą — 
wyzdrowiały. 

Przy zgodzie oficyaiisty. 

— A jesteś pan energiczny ? 

— Ojoj! Jużem trzy razy siedział w kry- 
minale za pobicie. 


Kalendarz. 

W sobotę 21 lipca Praksedy — Prokopija 
Mucz. 

Wschód słońca 21 lipca o godź. 4 min. 
27, zachód o godź. 7 min. 41 

W niedzielę 21 lipca Maryi Magdaleny — 
Pankratya. 

Wschód słońca 21 lipca o godź 4 min, 
28, zachód o godź. 7 min. 40. 
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W poniedzirłek dnia 23 bm. odbędzie się 
na polach należących do browaru Kiselki e ło- 
dzienna próba Żniwiarko-w azałki M. Cormicka z 
Chicago na którą za zezwoleniem właścicieli 
mamy zaszczyt osoby, interesujące się tą maszy- 
ną, zaprosić. 

Z poważaniem 
Dom dla Ziemian. 


Coloseum Thorna. Nowy program odznacza 
się jak wszystkie poprzednie, wielkiem urozmai- 
ceniem i jest bardzo zajmujący i zabawny. Na- 
der komiczni gimnastycy na reku Amerykanie 
Marcello i Millay, zagadkowi elektryezni ludzie 
Dante, muzykalni ślufirze bracia Giay zasługują 
na zupełną pochwałę. Znakomitą atrakcyę two- 
rzy baronówny Odillon, które nader poprawnym 
śpiewem i pięknemi głosami burzę oklasków wy- 
wołują. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatru hr. Skarbka. 

W sobotę „Aida“ wielka opera w 5 aktach 
Verdi'ego. Nieodwołałnie przedostatni występ 
Władysława Floryańskiego, Józefa Szymańskiego. 
W partyi „Aidy* wystąpi panna Chulawska. 

>. _W niedzielę (na ogólne żądanie po raz dru- 

gl „Dalibor“, wielka opera historyczna w 5 a- 
ktach Smetany. Nieodwołalnie ostatni i pożegnal- 
ny występ Władysława Floryańskiego. 

W poniedziałek nie będzie przedstawienia. 


„ * Opsra. Sezon operowy kwitnie u nas w 
najlepsze. Spiewacy zmieniają slę jak w kalejdo- 
skopie. Po kilka mniej lub więcej udałych de- 
biutach W różnych operach, przyszła kolej na 
śpiewaków rozgłośnej sławy. Pierwszym z nich 
jest Władysław Floryański, drugim ma być Gu- 
szalewicz. Obydwaj tenorzy ze stolicy Czech. 
Floryański wystąpił dotychczas cztery razy: 
w „Żydówce*, „Halce*, „Daliborze*, „Pajacacht 
i _Cavaleryi*. Szczegółowej oceny śpiewu tego 
artysty podawać nie mamy chyba potrzeby, za- 
znaczymy tylko, że głos jego nie stracił nie a 
nic z swego metalu i siły. Artysta każdym wy- 
stępem ujarzmia publiczność a owacyom nie 
A końca. Onegdajszy „występ tego artysty w 

Pajacach” i „Cavaleryi*, był punkiem kulmina- 
Cvinym jego obecnych sukcesów. Przez pół go- 
cii ie grzmiał amfiteatr od oklasków, zmu- 


dziny praw! 5 AAA. 
szając znakomitego tenora do ciągłego zjawiania 


i roscenium. s 
= s wszystkich Wa prócz Cavaleryi 
Florj jest p. Kasprowi- 
łpartnerką Florjanskiego Jest p p 
a, która jak zawsze zasługuje tylko na sło- 
wa pochwały i której publiczność nie szczędzi 
też oklasków. : : 
W przedstawieniach bierze ie? udział sym- 
patyczny nasz baryton p: Szymański, który na- 
pełniając widownię swemi dźwięcznemi tonami 
śmiało rywalizuje z znakomitym BIE Ma 
Po za tem należy się jeszcze chlubna wzmian- 
ka młodemu basiście p. Jeleńskiemu. oraz nie- 
zmordowamemu dyrygentowi opery a Jareckie- 
mu. który swoim olimpijskim „Spo. ojem 1 nie- 
zwykłą OR niemało przyczynia się do uświe- 
tnienia całości przedstawienia. | r 
W Cavaleryi debiutowała wezoraj P- Chu- 


lawska. 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21 Lipca 1900. Nr. 199. 


* Przyznanie medali w Akademii sztuk pię- 
knych w %rakowie. W czwartek popołudniu o 
godzinie 4 grono profesorów z dyrektorem p. 
Julianem Fałatem przystąpiło do ocenienia prac 
uczniów i przyznania redali. Narada trwała bli- 
sko 4 godziny, a w ocenach przyjęto zasadę, iż 
zmniejszyć należy liczbę rozdzielonych dawniej 
medali a podnieść tem samem ich znaęzenie, 
przyznając je tylko najcenniejszym pracom. Ta- 
kich prac nie brakło i dzisiaj już, zanim facho- 
we pióro rozpatrzy wyniki całorocznej działalno - 
ści Akademii, zaznaczyć należy z zadowoleniem 
widoczny rozwój szkoły. 

Wynik przyznania medali jest następujący: 

I. Szkoła malarstwa profesora Axentowi- 
cza: Medal srebrny Gustaw Pilati; brązowy Wła- 
dysław Przybytniowski. 

. JL Szkoła malarstwa profesora Wyczółkow- 
skiego: Medal złoty Aleksy Nowakowski za stu- 
dya, srebrny Józef Kuryłas, brązowy Bolesław 
Bujko 

III. Szkoła malarstwa profesora Cynka: 
Srebrny Kazimierz Staszewski, brązowe Zygmunt 
Żelesławki i Filip Demczuk. 

IV. Szkoła krajowidoków profesora Jana 
Stanisławskiego: Srebrne Bolesław Bujko i Sta- 
nisław Kamocki, brązowy Jan Buraczek. 

V. Szkoła rysunków profesora Malczew- 
skiego: Brązowe Stanisław Czajkowski i Stani- 
sław Pichor. 

VI. Szkoła rysunków profesora Unierzyskie- 
go: Brązowe: Piotr Krasnodębski, Stanisław 
Goldfinger, Stefan Bukowski, Antoni Paczoski i 
Fryderyk Pautsch. 

VII. Szkoła rzeźbiarska profesora Laszczki: 
Srebrne Jan Szczepkowski i Bolesław Biegas 
(ostatni, jako nagrodę za kompozycye), brązowe 
Józef Sehebesta i Władysław Rudlicki. 
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Berno 20 lipca. 
W'ezoraj przemawiał w Mecericu wołoskim 
T. Swansky na zgromadzeniu, które uchwaliło 
protest przeciwko projektowi ustaw językowych. 
Dr. Stransky między innemi powiedział, iż nie 
obawia się groźby powołania nowej większości. 
Być może, że kilku posłów polskich pokusi się o 
utworzenie nowej większości, ale cały naród pol- 
ski i cała opinia publiczna w Galicyi zwrócą się 
przeciwko nim i zmuszą Koło polskie do pozo- 
stania po stronie tych, którzy walczą za równo- 
uprawnieniem. 


Ostatnie wiademośc:. 


Z Królestwa polskiego donoszą do 
Nowej Reformy: W ostatnich dniach władze 
wojskowe rosyjskie rozwinęły tam tak gorączko- 
wą czynność, jak gdyby nie rozchodziło się o 
stosunkowo bardzo drobną mobilizaeyę pewnych 
oddziałów, które udają się na daleki wschód, 
lecz o mobilizacyę wojsk na wypadek wojny w 
Europie. Uciążliwe sekatury z powodu zapisywa- 
nia i utrzymywania w ewidencyi koni, należą- 
cych do osób prywatnych a przeznaczonych na 
wypadek mobilizacyi da służby w wojsku, po- 
dwoiły się w ostatnich czasach; niezwykła ilość 
rezerwistów powołanych tego roku, rzekomo do 
ćwiczeń, wzbudza pewne obawy wsród ludności, 
szczególnie wiejskiej, która daje posłuch najroz- 
maitszym kursującym pogłoskom. 


Telegramy i telefonematy 


Petersburg 20 lipca. 
Na część bawiącego tu szacha per 
skiego odbył się wczoraj wieczorem w 
Peterhofiie galowy obiad, na którym obe- 
enym byli car i carowa oraz para wiel- 
koksiążęca. Dziś odbyła się w Krasnem 
Siole parada wojskowa w obecności sza- 
cha 1 pary carskiej. Gdy defilada wojsk 
skończyła się, przybliżył się car do bate- 
ryi artyleryj, która ma się udać do Chin 
i gratulował wyprawy, życząe żołnierzom 
szezęśliwej podróży i szczęśliwego po- 
wrotu. 
Cherbs:urg 20 lipca. 
Prezydent Loubet był dziś obecnym 
na rewii floty i zwiedził tutejszy arsenał, 
jakoteż gmachy publiczne. Wszędzie wita- 
no go entuzyastycznie. 
Cherbourg 20 lipca. 
Prezydent Loubet odpowiadając na 
mov'ę, jaką admirał Gervais powitał go 
podczas zwiedzania okrętu wojennego „Bou- 
vet“ oświadczył, że wysoko ceni mary- 
narkę wojenną, w której poświęcanie, 
dzielność i karność dają Francyi prawo 
do spoglądania w przyszłość z pełną ufno- 
ścią „Wiemy aż nadto—-oświadczył dalej 
prezydent — że nie ustanie ona w pracy, 
mającej na celu zapewnienie republice 
francuskiej poszanowania jej praw.“ Po re- 
wii floty wystosował Loubet pisma do mi- 
nistra marynarki i admirała Gerwais, gra 
tulująs im dzielnej postawy marynarki 
wojennej. Podczas bankietu, który odbył 
się wieczorem, prezydent Loubet w prze- 
mówieniu swojem wspomniał jeszcze raz 
z jak największem uznaniem o znakomitej 
postawie francuskich wojsk lądowych i 
morskich. 
Petersbarg 20 lipca. 
Rosyjska agencya telegraficzna dono- 
si: Na podstawie odpowiednich ustaw o- 
głoszono stan wojenny w okręgu nada- 
murskim, w części wybrzeża, w judnym 
z dystryktów okręgu Chabarowskiego, ja- 


= Farby, pokosty, lakie 


koteż w miastach Błagowieszczeńsk, Oha- 
barowka, Nikolsk nad rzeką Usuri i Wła- 
dywostok od dnia 4 lipca st. st. 
Paryż 20 lipca. 
Loubet przybył tu dziś rano. 


Anglia i Transvaal. 


(Tel. „Gaz. Nar.) 
Pretorya 20 lipca. 
Anglicy aresztowali burghera Wolma- 
ransa, w którego domu znaleziono zna- 
czną ilość broni i kwotę 6.000 funt szter- 
lingów. 
Capetown 20 lipca. 
Pomiędzy Betlehem a Lindley napo- 
tkali Anglicy na 1500 Orańczyków, którzy 


uciesli byli przed niedawnym czasem Z 
Pretoryi. 
W Chinach. 
Cel. „Raz. Nar.“ 


Loncyn 20 lipca. 
„Daily Express“ donosi z Szangaju: 
Ciekawe odkrycie zrobiono dziś w spra- 
wie stosunków dyplomatycznych pomię- 
dzy Chinami a Japonią, nawiązanych 
ubiegłej jesieni. — Jest mowa o so- 
juszu Chin z Japonią. Rzecz tak się miała : 
Cesarzowa wdowa wysłała specyalnego 
komisarza Linszoszuna do Tokio. Obecnie 
Słychać ze źródła autentycznego, że Liu- 
szoszuna otrzymał był wówczas polecenie 
zrobienia Japonii propozycyi dla zawarcia 
tajnego układu. Qelem tego układn miało 
być wyparcie spólnymi siłami wszelkiego 
wpływu europejskiego i amerykańskiego 
z Chin i Japonii. Wszyscy cudzoziemcy 
zamieszkali w Chinach i Japonii mieli być 
wymordowani. Chiny i Japonia miałyby 
podzielić się całym obszarem wschodniej 
Azyi od Birny do Syberyi Li-hung-czang 
był za tym układem, jak to udowadniają 
depesze wysłane przezeń do cesarza ja 
nońskiego i do margrabiego tto. Cesarz 
japoński niechciał jednak w ogóle wda- 
wać się w pertraktacye nad tym układem, 
mimoto Linszoszuna oddał mu spis tajne- 
go abecadła. podług którego mogłaby być 
prowadzoną tajna korespondencya w tej 
sprawie pomiędzy cesarzową chińską a 
cesarzem japońskim. 
Cesarz japoński nie Zrobił użytku 
z tego abecadła. W urzędzie angielskim 
dla spraw zagranicznych wiedzą o istnie- 
niu dokumentów, potwierdzających praw- 
dziwość powyższych faktów. 
Szangaj 20 lipca. 
„Bivro Beutera* donosi, że wczoraj 
wszyscy cudzoziemcy otrzymali urzędowe 
wezwanie do opuszczenia wszystkich por- 
tów nad rzeką Jangtsekjang i nad jezio- 
rem Boyang. W bliskości Tinkianga wy- 
buchło powstanie. Kilku misyonarzy zo- 
stało zabitych, kościół spalony a telegra- 
ficzne połączenie pomiędzy Hankau a Tin- 
kiangiem zostało przerwane. 
Paryż 20 lipca. 
Minister spraw zagranicznych Del- 
casse otrzymał telegram z Szangaju z da- 
ty 18 lipca, gdzie na podstawie wiado- 
mości od gubernatora Szantungu donoszą 
mu, że europejscy posłowie i ich rodziny 
są przy życiu, jednakże grozi im ciągle 
wielkie niebezpieczeństwo. Wicekról do- 
niósł konsulom w Szangaju, że telegrafo- 
wał do Pekinu, aby rząd chronił cudzo- 
ziemców. , 
Nowy Jork 20 lipca. 
„New York Herald“ donosi % Czifu: 
Gubernator Szantungu w okólniku polecił 
urzędnikom, ażeby zmuszali Chińczyków 
chrześcian do porzucenia wiary chrześci- 
jańskiej i do dania odpowiedniej gwaran- 
cyi, że więcej do niej nie powrócą. Gu- 
bernator nakazał również konfiskować ma- 
jatek tychże Ohińczyków i kościołów i po- 
lecił wydanie publicznej odezwy do lud- 
ności, aby zaniechała rabunku u tych 
Ohińczyków chrześcijan, którzy wiary tej 
się wyrzekli. 
Berlin 20 lipca. 
„Biuro Wolfa“ donosi z Ozifn pod da- 
tą wczorajszą: Amerykańscy dziennikarze 
donoszą że cudzoziemcy w Pekinie w 
dniach 6 i 7 bm wykonali atak na Chiń- 
czyków. z kolei musieli przetrzymać gwał- 
towny szturm Ohińczyków. Cesarz chiński 
został zabity, a książę Tuan zagarnął 
wszelką władzę. Generał Nich, który sprzy- 
jał cudzoziemcom, został zmuszony do po- 
pełnienia samobójstwa. Komendant jedne- 
go okrętu pocztowego doniósł, że 7 lipca 
cudzoziemcy w Pekinie byli jeszcze przy 
życiu. 
Wiedeń 20 lipca. 
„Neue freie Presse“ dowiaduje się, 
jakoby na komendanta eskadry austro- 
węgierskiej na wodach chińskich desy- 
gnowanym byl kontradmirał hr. Montecu- 
ecoli. Eskadra ta składać się będzie z o- 
krętów „Zenta*, „Marya Teresa*, „Cesa- 
rzowa Elżbieta“ i „Aspern“. Cały kontyn- 
gent żołnierzy austro-węgierskich na tych 
4 okrętach wynosić będzie 520 ludzi. 


i cofnęli się do Niutszwan. 


Londyn 20 lipca.T* 

Na odnośne zapytanie oświadczył w 
izbie gmin Brodriek, że rząd upoważnił 
konsula angielskiego Warrena do zawia- 
domienia wicekrólów, że mogą oni liczyć 
na poparcie okrętów angielskich przy ich 
zabiegach dla przywrócenia spokoju i po- 
rządku. 

Londyn 20 lipca. 

Do biura Reutera donoszą z Kong- 
kongu pod datą 18 bm.: Dnia 17 wieczo- 
rem przybył tu Li-hung-czang i oświad- 
czył gubernatorowi Hongkongu, że wedle 
wiarygodnych relacyi, jakie otrzymał z 
Pekinu, z posłów zagranicznych zamordo- 
wany został jedynie br. Kettler, wszyscy 
zaś inni dyplomaci byl: jeszcze w dniu 8 
bm. przy życiu. 

Edykt powołujący go do Pekinu jest 
podpisany przez cesarza i cesarzowę re- 
gentkę a nie przez księcia Tuana. Li- 
hung-czang opuścił już na stałe Kanton, 
albowiem mianowano go gubernatorem 
prowincyi Petszili. Li-hung-czang przeko- 
nany jest, że w Kantonie będzie utrzyma- 
ny spokój i że powiedzie się uporzadko- 
wać w drodze pokojowej obecny zatarg 
z moerstwami a rem samem uniknać 
wojny. i 

Wiedeń 20 lipca. 

„Politische Correspondenz“ donosi 
z Tokio pod datą 18 bm: Po zajęciu Tien- 
tsinu w dnu 14 bm. rano, ostrzeliwały 
działa japońskie koszary marynarki, na 
które oddział rosyjski dokonał ataku. Ró- 
wnocześnie kolumna japońska obsadziła 
dworzec kolejowy a odparłszy ze skut- 
kiem atak Ohińczyków, obsadziła koszary 
marynarki oraz przyległe zabudowania, 
przyczem zdobyła 48 dział Japończycy 
mieli ogółem 60 zabitych i 270 rannych. 
Wedle późniejszych doniesień mieli oni 
zdobyć 80 dział, z których znaczna część 
jest najnowszej konstrukcyi. Tienisin ob- 
sadzony jest obeenie przez załogę, skła- 
dającą się z wojsk japońskich, angielskich 
amerykańskich i francuskich. 

Neapol 20 lipca 

Wczoraj o godz. 7%, wieczorem od- 
płynął oddział wojska przeznaczony do 
Chin. Niezliczone tłamy publiczności że- 
giały go wśród okrzyków: Niech żyje 
król! Niech żyją Włochy! Niech żyje 
armia! Przy odjeździe obecnym był król 
Humbert, 


Li 


Londyn 20 lipca. 

„Biuro Reutera“ donosi z Szanghaju 
18 bm: Przybył tu krążownik holender- 
ski, eo przyczyniło się bardzo do uspoko- 
jenia cudzoziemców tu zamieszkałych. W 
najbliższym czasie dokonanem będzie po- 
łączenie zapomocą kablu pomiędzy Taku 
a Ozifu. 

„Daily Ekspress* donosi z Szanghaju 
pod datą wczorajszą, że przybywają tam 
ciągle uzbrojeni Ohińczycy, tak, że konsu- 
lowie zaniepokojeni tem zwrócili się we 
wspólnej petycyi do władz, przeciw temu 
giomadzeniu się wojska chińskiego. 

To samo pismo donosi z Gzifu pod 
datą wczorajszą, że Rosyanie poniósłszy 
znaczniejsze straty zmuszeni zostali przez 
Bokserów do opuszczenia  Tientszwangtai 
Wśród walki 
padło około 700 bokserów. 

„Daily Mail* ogłasza depeszę z Szang- 
haju 19 bm. źe wicekról Nankinu, Liu- 
kun-yi otrzymał dekret cesarski z wezwa- 
niem, aby przybył do Pekinu. 

Petersburg 20 lipca. 

Ministerstwo wojny otrzymało tele- 
gram z Ozifu od admirała Aleksiejewa, 
przynoszący wiadomosć z Tientsinu z.d. 
12 lipca: Wczoraj przed dworcem kolejo- 
wym zostały nasze wojska zaatakowane 
przez 2000 żołnierzy chińskich i Bokse- 
rów. Połowa kompanii 10 pułku została 
osaczoną i musiała z najeżonemi bagneta- 
mi przeforsować sobie przejście przez 
otaczających nieprzyjaciół Jeden poru- 
cznik został zraniony, 4 żołnierzy zabi- 
tych a 17 rannych. Chińczycy cofnęli się 
straciwszy 70 ludzi. 


Waszyngton 20 lipca 
Rząd Stanów Zjednoczonych nie ma 
zamiaru ograniczyć posła chińskiego w 
Waszyngtonie w jego prawie korespon- 
dowania z wicekrólami. Rząd amerykań- 
ski ma bowiem do Wutingfanga zupełne 
zaufanie i ufa, że on zrobi wszystko, co 
będzie w jego mocy dla ocelenia cudzo- 
ziemeów. 
Simla 20 lipca. 
Komendant wojsk angielskich w In- 
dyach, Palmer, oświadczył w rozmowie, 
że jest niemożliwem, aby jeszcze dalsze 
oddziały wojsk angielskich z Indyj wy- 
słane były do Chin, zanim nie będzie 
wolną dywizya angielska, przebywająca 
obecnie w południowej Afryce. Powic= 
dział on, że nie można kraju zupełnie 
z wojsk ogołacać. 


Dział ekonomiczny, 


— Londyn 20 lipca. Bank angielski pod- 
wyższył stopę procentową na 49%. 


najtaniej w _ najstarszym handlu 
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Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 20 lipca 1900. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 481'— do 425*—, Kolei Lwow- 
ako-Czern.-Jaskiej po 100 zł. w. a. 531-— 539—. 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 640-— do 650.--. 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. -—*— do 
150 zł. 

Listy zas awne na 100 zł: Banku hipot. gal. 
40/, koronowe 91'— do 91:70. 59, z 10°% prem. 
109:30 do 110—. 4!'/,%/, los w 50 latach 98-30 
do 99:—. Banku krajowego 4!,/, los. w 51 latach 
98:60 do 99:30. Banku krajowego 4/, los. w 57 
latach 92— do 9270. Towarz. kredyt. gal. ziem. 
40, (I. emisya) 91:50 do 92:20. 497, los. w 41 
latach 91-50 do 92:20. 4° los. w 56 latach 9010 
do 9080. 

Obligi za 100 zł Galic. fnnduszu propina- 
cyjneg. 40, 96: — do 9670. Bukowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 5°% —'— do 103% —. Kom. 
banku kraj. 5%, w. a. II. em. 100 — do 10070. 
Pożyczka krajowa 69/, w. a. 103— do —'— 
44,07 9950 do 100:20. 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92*— do 9270 za 100 nom 

Losy. Losy miasta Krakowa 69:50 do UR 
Losy miasta Stanisławowa 127— do —--._ 

Mouety. Dnkat cesarski 11'380 do 11:45. Na- 
poleondor 19:20 do 1940 Półimperyał —'— do 
Rubel rosyjski srebrny 254 do 2:58. Ru- 
bel rosyjski papierowy 255 do 2:57. 100 marek 
niemieckich 11820 do 11880. 

-- Frankfurt 4. 20 lipca. Giełda wieczerna, 
Austryackie kredyty 207: --, Kolej państwowa 
— -, Alpiny —'—, Disconto 17640, Laura 
214 —, 


Paryż d. 20 lipca, Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 9962, Mąka 25:60 | 
— eriin a. 20 lipca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty anstryackie 84:50 (podług obliczenia pro- 
centowege). Spirytus 5040, Aga 5952 kredyty 
—'— , Dise. Commandit —*—. * 


Wiedeń dnia 20 lipca. (Telegram ~ Gazety: ` 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 miput 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 668—, 
węg. zakładu kredyt. 678'-—, Anglo anku 278' —, 
Unmionbanku 559-50. Banku dla krajów koronnych 
415: -, Bankvereinu 492 —, Bodencreditu 85) -, 
Gal. Banku hipot. — —, kolpi państwow. 660 —, 
kolai południowej 11'-—, tr.mwzju A. 294 ——-B. 
286 . kale: Elhethal 465: kolei północnej 
61-60, kolei czerniowieckiej 530 --, ulpiny 451: ~, 
Rima Muranya 518-—, pragskiego towarz, żel. 
1.764, fabryki broni 345*—, tureckie tytoniowe 
280775, oblig. węg indemniz. 90 15, rena majowa 
97:85, austr. renra koronowa 9740, węg. renta 
koronowa 90 95, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk- 
9050, 4 procent. listy banku krajow. 93—, 4h- 
procent listy banku krajow. 99:25, 4-procent listy 
banku bipotecznego 91. —, 4'/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98:50, 5-procent listy banku hipot, 
109:50. 4-procent. galie. obligac. propinac. 96'—-, 
4-procent, galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91-10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89:50, losy tureckie 
108:50, marki 118:57, rable 255.50. 


, 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 20 lipca (Przedraż z urzędo 
wej Gazely Lwowskiej,: Pszeuica gotowa 1480 
do 1520, pszenica gotowa nowa - do JE 
żyto gotowe 11:20 do 11'60 żyto gotowe na ter 
miny — do *—, ow'es obroczny gotowy 125Q, - 
do 18 —, owies na terminy —*— do —*—, ję- 
czmień pastewny 1150 do 12—, 


12— do 18: , groch do gotowania 1650 do 
24—, wyka — —, do —*—, nasienie lniane —— 
do —*—, nasienie konopne —* . bób — =- do 
—'—, bobik 11:50 do 1250, hreczka 16 — do 
17 --, koniczyna czerwona galicyjska  —-'-— do 


—'--, biała —'-- do —'—, tymotka --'— do 
—'—, szwedzka —'— do '- , kukurudza stara 
13:— do 1350 nowa —' do —*--, chmiel sta» 
ry —— do —' -, nowy za 65 kilo — - do 
—'--, rzepak 2250 do 28:—. groch pestewny 
138: - do 15 —. do gotowania >°- do ——, 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18-75 do 
1950 na terminy 16 75 do 1750 warraniy — — 
do 

— Wiedeń dnia 20 lipcz. © kier (spokojnie) 
31:20 do —*—, Nafta galicyjska -*-— do —*—, 
Spirytus (silny) 40:40 do —'—. 

Wiedeń dnia 20 lipca. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 0(*— do 0 —, 
na maj czerwiec 0— do 0*—, na jesień 7:69 do 
7:19, żyto na wiosnę 0'— do 0 —, na maj-czerwiec 
0:-— do @—, na jesień 6:99 do 7—, kuknrułza 
na czerwiec lipiec (— do 0*—, na lipiec-sierpień 
6-09 do 6'10, na wrzesień-pxżdz. 6'14 do 6'15, na 
maj 1901 507 do 509, owies na maj-czurwiec ` 
0— do 07—, na jesień 6'49 do 5:50, rzepak na 
styczeń-laty (— do 0:—, na sierpień-wrzesień 
18:50 do 13:60, olej rzepakowy ua kwiesień-maj 
—— do --'—, 

Tendencya słaba. 

Stan powietrza ; gorąco. 

Budapeszt duia 20 lipca. Ę 

Kursa w koronach i po 50 klgr.* 

Notowano pszenicę na kwiecień 0— do 0*—, 
czerwiec (* - do(: =, na pażdziernik 7-45 do 4:46, 
Żyto na maj 0' — do 0*—, na październik 6:65 do 
6:66, owies na maj 0*— do 0 —, na październik 
510 do 5'19, kukurudza na lipiec 5'82 do 5.83, na 
sierpień 5:82 do 588, na maj 1901 4:74 do 475 
rzepak na sierpień 13:16 do 13-25. 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć kupna mierna. 


Tendencya spokojna. 
Stan powietrza: pięknie. 
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Nadesłano. 
Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada. 
p a 


Pan Fr. MORAVUS fabryka wieżowych zegarów 
w Bernie. 


Wielmożny Panie | 
Dostarczony nam zegar w r. 1896, dosko- 
nale idzie, mogę przeto wyroby pańskie jak naj- 


lepiej połecać. ka 
Czynię to bardzo chętnie i z spokojnym su- 


mieniem. 
Urząd parafialny Krenoviiz. 


|="=— 
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jęczmień brow. 


4 GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24 Lipca 1900. Nr 199. 


a R TREO AAAA 


Ogarnął ją prąd powietrza świeżego jak, dzież w różnym wieku i troje bawiących się na — Pracuję jeszcze w misyi londyńskiej — |dziły niewidzialne oczy i nie groziły niebezpie- 
gdyby po wyjściu z więzienia i usposobił ją do | posadzce dzieci. odrzekł jej — i dlatego mogłem przybyć tutaj. | czeństwa tajemnicze. 

77 marzeń. Queenie uśmiechnęła się z zadowolenia, | Mam nadzieję, że wracając będę mógł wstąpić Pod wpływem czystej, pogodnej atmosfery 
Oparła się poduszki i szepnęła: spostrzegłszy ten obraz życia rodzinnego. do Chartran. Jakże tam brataniec, nie taki dziki” |tego domu Queenie przestała udawać obojętność 

Ę — To nie, powrócę jutro. Poczem w oczach jej pokazały się łzy. Queenie odrzekła, że usposobienie Stefana || usprawiedliwiając się, mówiła dalej: 
Ji: ; $ i - - 3 - : -| Dlaczego jedni tylko Stingsowie potrafili niewiele zmieniło się, a smutny ton jej odpo-|__— Nie wiem. czy on się zwierzył, czy też 
[dW0 ( dl SZĘJO W Jak powiedziała Teresa, droga rzeczywiście | znaleźć szczęście tak proste, tak zupełne, tak | wiedzi pozwolił księdzu domyśleć się, jak przy- Ojciec domyślił się... Franciszek i ja jesteśmy 

A była bardzo zła, Queenie przybyła do pałacu j trwałe, splecione z wzajemnego przywiązania i, knę musiało być ich pożycie wspólne. bardzo nieszezęśliwi. i 

Powieść Stingsów przed samym obiadem. | sumiennego pełnienia obowiązków ? l ) Spojrzał na nią ze współczuciem i nie py- v Płonące na choince, a raczej na wielkiej 
— Nie potrzebujesz zmieniać sukni — 0-; Dlaczego w Chartranie nie mogą czy nie mia. sośnie małe świcczki i różnokolorowe lampy we- 
Champola. świadczyły jej panny Stings — My nie stroimy | chcą być tak szczęśliwymi ? Semik odtrączj KIA wniejt jec oao Doc ria- neckie odkrywały olśnionym oczom całe góry 
"CE się tutaj. Po obiedzie zapalimy choinkę dla bie- ; Przyjemna niespodzianka przerwała smutne rzuciła mu dyskrecyę, z powodu której teraz zabawek, ubrania i różnych przedmiotów, uło- 

eorr dnych dzieci ze wsi; następnie o północy pój- | uwagi Queenie. ||sbróiita: Żonych pod drzewem. © 
dziemy na Pasterkę. Do salonu wszedł mężczyzna poważny i Wiele dałaby za to, ażeby zapytał o kogoś, _ Przed rozdaniem ich młode dziewczęta pa- 

W ten sposób po raz pierwszy od wielu —- Na Pasterkę! — zawołała uradowana | wzrostu słusznego. ażeby wymienił imię, którego unikał, jak gdyby rafii katolickiej odśpiewały kolędę. 
tygodni znaleźli się na chwilę, sam na sam, zda- Queenie. | — Ojciec tutaj! — zawołała uradowana ua skie! Ze wsi dochodziły chóralne tony pieśni, 
la od oczu i uszu osób innych. Młodość odzyskała swe prawa. | Queenie. Wreaztie nie Gazda którą chłopcy, według starożytnego zwyczaju, 

Uważnie spojrzał na nią wzrokiem łagodnym | Poważni i sympatyczni gospodarze domu i | - Bez Ojca Mazerollier rodzina nasza nie —'A Franciszek? -- zapytała. — „Nie'Oj. chodząc: od domu do domu, śpiewali pode- 
i smutnym, jakim patrzał dawniej młode, wesołe przyjaciółki przypominały jej Sa- | była w komplecie — rzekł hr. Stings. Naos óWim nie Ge? i drzwiami. 

Następnie pocałował ją serdecznie lecz ró-; cré-Coer, towarzyszki i najpiękniejsze lata jej ży- į Świeżo nawróceni mieli do swego kapłana, a w eaii dy: w Sel Serce Queenie ściskało się coraz więcej. 
wnież smutnie jak gdyby ją żegnał, a gdy Quee- | cia. „swego przewodnika duchowego, niejako swego) |. ytanie > rzuci lówe jw. EJ | Nie posiadała własnego ogniska domowego; 
nie machinalnie powtórzyła zwykłe życzenie we- Pasterka dopełniła złudzenia. l ojca tę samą cześć, jaką neofici pierwotnego Ko- | kiej galeryi pałacowej zapalono ś nie brała udziału w tej uroczystości narodowej, 
sołych świąt, odrzekł: -- Może nie masz ochoty iść do kościoła? : ścioła otaczali swoich pasterzy, gdyż rzeczywi- + i jani w przyjemnych wzruszeniach, jakich dozna- 

— Napróżno życzysz, kochana siostrzyczko, | — zapytała Anny, przypominając sobie © różni- ście misyonarz ten, zestarzały w pracy i oz | Od czasu do „AK przez otwierane A , wali Wszyscy otaczający ją, była wyłączoną ze 
bo to ostatnie Boże Narodzenie dla mnie. icy wyznania. ‘ny aureolą cierpień, był pasterzem Kościoła kie drzwi widać pa SA: | RUR BR na szczęśliwej rodziny dzieci Bożych i wogóle nie 

I cofnął się. i — Ja? Ależ przeciwnie! Bardzo pragnę być pierwotnego, następcą apostołów, bratem mę- | ucztę ewangeliczną stare 7 ea EM i i Sting- należała do żadnej rodziny. 

— Wolę pozostać... Powinnam pozostać — ' na pasterce. Nie jestem Stefanem ani pastorem  czenników. Liy ugaszczających z eoa © yk. R SPEZOJ MOT Nawet temu, który ją słuchał. musiała wy- 
rzekła powstając - Man, a przytem uważam, że modliwa zawsze | Queenie, widząc go wśród jego dzieci wy- | ŚCIĄ, tak BIZYJEMNĄ, STY jest dopełnieniem rze- „dawać się więcej obcą, niż ostatnia z ubogich, 

Ale konie juź ruszyły i stangret nie słyszał robi nam dobrze. 'branych, miała sposobność ocenić go jeszcze le- | czywistego miłosierdzia. otaczających ją istot. 
jej słów. | Czuła się zupełnie swobodną, gdy weszła do piej niż w Chartran; udzielał się wszystkim, tro- | W tłumie tym Queenie mogła ze swym sta- * | 

Za chwilę przebyła wrota pałacowe i zna- salonu, w którym zebrana była cała rodzina: ro- skliwie zajmował się każdym, nawet nią, ażeby 'rym przyjacielem rozmawiać jak na osobności. (C. d. n.) 
lazła się na rozległej przestr eni wolnej. dzice o siwych włosach, młode małżeństwo, mło- nie czuła się samotną wśród obcych sobie osób. | Tu nie tak jak w Chartranie, tu nie śle- 
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Odlewarnia żelaza i metalu. I 


Wielki wybór modeli. 4477 
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fabryka maszyn we Lwowie, Spi. komand. F. Pietscha. 
Lwów — Podzamcze ul. św. Marcina 11. 
Kosztorysy bezpłatne. Kosztorysy bezpłatne. 
MEZE=] 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 ot. od wyrazu. 


OQdznaczone © k. państwowym medaiem za znakomite wyroby. 
MMU | 


p =) 


Pierwsza m*rawska fabryka wieśowych 
zegarów a także wprawiane w ruch motorem 
parowym 


Er. Mora vus 


spreyalista zegarmistrz w Bornie (na Morawach) Grosser 
Platz 8 wyrabia i dostarcza 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery wartosciowe] 
P e E r Jl zajopaa 


bez potrącenia prowizyi lub kosztów wykonania za gwarancyą. — Kosztorysy gratis, 


EK Ss ie 
KANTOR AMY Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900, 


Prsyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europeźskiego. 


galic. akcyjnego Banku hipote vźn0g0. Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: 


oBobowy z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
ag ; 


pospiesz. z Czerniowiec, z aja Constancy, Bukaresztu, 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Pnbliczność, iż otworzyłem 


az 


atr. 18:—, poleca Piotr Chrząstowski, han- 
del żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry). Filia: Tarnopol plac 
Sobieskiego. 


al, Lwów, poleca wszel- 
J. Kapralik kie lustrumeata mu- 
zyczne i samogrająco. Cenniki bezpłatnie. |== 
E: ë U 
Po RoI LEKCYI na wsi. Byłem 


L. Lasera plaster dla turystów. 


Uznany najlep:zy środek * 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


GŁÓWNY SKŁAD: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 
at LusGra jw” opatów 


| Reima i towary bławatne Aeg 
po sezonie bardzo tanio F. Korneek 
i Sp. we Lwowie (pasaż Hausmana). 


RA A 
 rozć M 


z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec, 


a 


X z Krakowa. Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrot. 
3E osobowy 
G4 ad 


apa KOZA 

ais Arn NI: P SE 

RONA, TAIT ANS, z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rymanowa, Sanoga, Przemyśla 


Półgąski po litewsku 


3 : A R jaa A , 
i Bo iwir Koss drożan. sra NEU. | we L..owie, przy ulioy Jagiellonskiej L 8 (ji ; fi i BERIS Gotik Wajda Y rasinis wyn 
: i i (naprzeciw ulicy Trzeciego Maja) 9270 E z Tarnopola, (Krasnego, Brodów 
Galii Krajowa maso eaaa a GAL es onen A KSIĘGARNIĘ ANTYKWARSKA 0 3 6 SEZ Z ers me en 
kapuje z natyobminsigua zapłatę | Madomiki w Bies, Anana Grbowieni Aat O engt: Żora OE EE ya AE 
JUHL HUBBL | ARR i MEI OC r ra 
RW ewy pomy. gine handel dietami sztuki | starożytności s 15 x Skolens, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1[6 do 15/8 


pospiestn. 1:35 z Krakewa, Wiednia, Jarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
= 1:45 z Czerniowiec, itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 

z Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 

z Brzuchowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 

z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, IKożowy, Brodów 

z Krakowa 

z Czerniowiee, Iztkan, Stanisławowa 

z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy rnskiej 


z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sm Przemyśla 
Brzuchowie (13/5 do 16/9 codziennie) 

z Janowa (codziennie cd 1/5 do 15/9) 

z Krakowa, Wrueł,, Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowaj 
| Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezd 


X W handlu posiadam wiele dzieł w księgarstwie dawno już wy- 4 
„ czerpanych, wiele cennych autografów, rycin, map i obrazów. 
Pojedyńcze dzieła podobnie jak i całe zbiory, zwłaszcza odno- 
szące się do literatury ojczystej, różne pamiątki historyczne , starą 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty Św 
dotyczące sztuki i starożytności kupnję, przyjmuję w komis lub pośre- \Ę& 
xe dniczę w nabywaniu takowych. © 
W Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 43 
5% i licząc na jej poparcie kreślę się z poważaniem 


Józef Tomasik 
Lwów, ul. Jagiellońska 


14 
osobowy 


Akademia handlowa w Gracu. 
Publiczny zakład naukowy, podlegający wprost wys. Ministerstwu oswiaty, subwan- 
cyonowany przez państwo, równy wyższym szkołom średnim, a którego ukończeni 
r ucznlowie uzyskują prawo do jednorocznej służby wojskowej, 


4 W dnia 17 września br. rozpoczyna się 38 rok szkolny. Do zakładn przyjęci 
Natychmiastowa ulga | radykalne będą ukończeni uczniowie diignych klad szkół średnieh i szkół miejskich. Wstępu- 
wyleczenie przez użycie Maści 1554 do zakładu w "e na I. pk, akończzę mogą. tenże pakra w trzech araok. 

js sobno prowadzi si asẹ przygotowawczą dla mniej ukwaliiikowanych kompeten- 

kg za ze | z a ba tów. Postóważ wey ikio a handlowe rozszerzają swe kursa na 4 lata, prze- 
We Lwowie w apteka:h PP. mi M to klasa przygotowawcza 1900/1901 tak została urządzoną. że odpowiada przyszłym 
i Weniórskieg". W Krakowie w apt EE '|klasom i umożliwia bezpośrednie wstąpienie na II rox każdej czteroklasowej szkoły. 
Wiśniowsk ego, Redyka i Trauczyńskiego. Z zakładem połączony jest jednoroczny kurs abituryentów (początek 1 wrze- | CHTYEZUMYGSK PERI ZE, 
śnia) dla ukończonych nezni wyższych klas szkół średnich, którzy poświęcić się | one iS cy ice a ZA 
choa przedsiębiorstwom kupieckim lub Pr AC I: lub dla tych, którzy jako Daon ro 


sg = ; F D 0% 
k i słuchacze wyższych zakładów naukowych (prawnicy) wiadomości swoje 
w czasie zechcą uzupełnić. 5 A RKRKAKKKKKKAKKKKKKRKAAKKKRA 


Osobno dla panów, osobno dla pań odbywaą się również wolne, półroczne 


ospieszn, |] 8:49 
owy” 550 


Q 


z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa 
z Podwałoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee. 
z Podwołoczysk, Tarnopola DA dworzec „Podzamcze* 


Prosięta 


rasy Yorkshir sprzedaje 


|) 
p salin: kursa Prospekty rozsyła i bliższych wiadomości udziela, także i w sprawie umie- ' 7-40) z Tarnopola 
Szkoła rolnicza w Jagielnicy szczenia eski Kanoelarya dyrekoyjna w Graou, Kaiserfel me 25. Nowo otworzony pospieszn. 2:20 z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 5 r 
Q-mieaięczne sztuka po 10 złr.| 4720 Dyrektor: J. ger. osobowy B17 2 " z » 5 z 
8!'/, miesięczne sztuka po 15 złr.| wyspy WEENEEZREZZ E E » JEJ z m . À ” . 


Pociąg Odchodzą ze Lwowa z dworca głównego: 


pospieszn. 


Oddzial melioracyjny 
Lwowskiej Filji 
Banku galicyjskiego 


dla handlu i przemysłu 
ulica Jagiellońska 1. 3 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwo ako. dla przemysłu chemicznego 


(przedtem „Spółka komandytowa. Juliana Wanga“) 
we Lwowie, ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze) 
poleca 4106 


Wawr «ZY SWCUNECWNNR€ 
S$ własnego wyrobu. "TĘ 


do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ ltzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
n Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 


osobowy A I 
„ Brznchowie (od 13 maja do 16 września codziennie) 


n Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 

n Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 

„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
4 » Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz- 
wadowa, Stróżu, Tarnowa 

„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Zawoczn. od 1/6 do 15/9) 

* odwołoczysk, Brodów, K iec, Husiat. G 

„ Podwołoczysk, Brodów, KMopyczyniec, Husiat. Grzym. 

Gaedowieh, Stanisławowa, Potato: rmy ekon 


pospieszn. 
osobowy 


93 34W i 


Gwarancya składników. — Ceny najniższe, — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie (daway lokal Banku zredytowego) SĘ y AD Belien OR Roa Rinri 
à A . anowa (o maja do 15 wrześni iediceie i święt: 
wykonuje wszelkie prace melioracyjne pó: DĄ » Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) o Sa 
taż osebowy » Brzachowie (od 13 maja do i6 września w niedz. i święta) 
J : pospieszn. n Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa, Hasiatyna 


C 00 
"WW 7 OWEJ Filisa 


Baka palicyjskiego dla handln i przemysta 


ulica Jagiellońska 1. 3 
(dawny lokal Banku kredytowego) : 
zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galio. Banku $ 


kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. Ę 
w ak sh AE wkładkowe Galio. Banka kredytowego wydawane będą na żądanie, % 


n Krakowa, Wiednia, Wrueławia, Berlina 

„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września”. 

„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 

» Brzuchowie (codziennie od 13 maja do 16 wrześn a) 

„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 


s Stanisławowa 

» Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
1901 Godziennie) 

„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 

» Zawocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałnsza 

„ Tarnowa i Brodów 

„ Sokala i awy ruskiej 

„ Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 

» Janowa (od 1/5 do 15/9 7 

„ Czerniowiec, ltzkan 

» Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze- 


zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dreno- 
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek eto. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadze- 
nia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się podług każdora- 
zowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


osobowy 


EJEJEE EJ 


EJ e 33 3333593 
= fm 
«© o œ -q aar 
od to RZE 
GI ken] © TOLO eN 
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bez żadnej przerwy w oprocentowaniu Dyrekcya szowa. Orłowa, Tarnowa | 

4%4% ksiażeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dia handlu i przemyslu. . % Z „ Podwołoczysk, T ` Grzymałowa 

0 t ie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem » n Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze 
powssednim, poprzedzającym zwrob takowych. „gd : „ BER KNKUKKANANKAAKNNAI | NRRXX j I JLSS Kijowa Odes i . 

W zakres działania Lwowskiej Filli Banku Galic. dla handlu I przemysłu ią vE pospięszn. ” ię i sy * 3 
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walnt i kuponów, eskont weksli, . do obrazów i zwierciadeł, jskoteż „| osobowy Br” n Tarnopol» n m 
prz (ałowkCić na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na ER army by złocone wyko sich. RSE? ” 1239 , Podwołoczysk A ke 

ź , 


rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem , wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. 


odadaziai ZABYAAYWYNICZY 4327 
Lwewskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro E 
(parter w podwórzu). 


s -anig i i imui B Uwnga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami, Powyższy czas środkowo-8uropejski 
mioty do odnawiania 1 Apc Eg przyjmuje Walenty Jakóbiak we jest woześniójazy o 36 minut od czasa lwowskiego. Biuro informacyjna 
Lwowie ul. Sykstuska 3 | artystyczno-pozłotniczy. ©. k. kólei państw. w gmachu Dyrekeyi przy ul. Krasickieb l. 5 udziela 
a 


bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
V V ZOT a ÓW z rozkładem jasdy. 

y nons Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 

dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo- ty reklamowana w Gasecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłoszą- 


Ę 5 Š Ń : ogowe aczyli powoływać się na Gasetę Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- ace o woje oaar igli, Takie Pa a się bowiem wpływa naro cad 


WINK OWEESENK E | sów Rudolf Mosse, Wieden I. Seilerstatte 2. ogłoszeń Gasety N 
otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szezotkowe i plecione w różnych wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze poleca 


Na sezon! wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, FRIEDRICH & BEACOCK 


Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Geraty na stoły i meble Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa 
NW. M OPEECT ||| ww u BRE NEDRETR 
Wydawca i odpowiedziałny redaktor Platon Kostecki. 4 drukarni i litografii Pillera i Spółki 


—— na 


